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LIST OTWARTY
do Szan. Redakcyi „Kwartalnika Historycznego" we Lwowie.

W czwartym zeszycie IX-go rocznika Kwartal­
nika Historycznego (str. 684—687) pomieściła Szanowna 
Redakcya ocenę organu Towarzystwa numizmaty­

cznego w Krakowie: Wiadomości numizmatyczno-archeo- 
logicznych pióra p. Wiktora Wittyga z Warszawy. 
Twierdzenia niezgodne z prawdą, tudzież dowolność 
domysłów, cechujące tę recenzyą, skłaniają podpisany 
Wydział do ogłoszenia sprostowania nieuzasadnionych 
zarzutów, wypowiedzianych rzekomo w obronie sta­
tutów, do tego przez recenzenta nie należącego do 
Towarzystwa, ani też nie obeznanego z ustrojem i 
dziejami jego.

P. Wittyg, wziąwszy statut do ręki, powiada, że 
w myśl §. 1 statutu, pismo ma być poświęcone nu­
mizmatyce, sfragistyce, heraldyce i dyplomatyce pol­
skiej, a według §. 3, lit. d, wydawane być winno kwar­
talnie.

Przedewszystkiem §. 1 nie mówi nic o kierunku 
pisma, zaś §. 3, lit. d,1) nic o jego kwartalnem wyda-

’) Brzmi on dosłownie: „Wydawnictwo organu peryody- 
cznego Towarzystwa, którego rozmiar, czas okazania, sposób 
redagowania i t. d. określi bliżej regulamin przedłożony przez 
komitet redakcyjny w końcu każdego roku administracyjnego ,

wnictwie. Założyciele Towarzystwa, których połowa 
i należy do dzisiejszego Wydziału, i którzy układali 
statut, z góry mieli to przekonanie, że jest nieodzo- 

| wną rzeczą, chcąc zapewnić byt organu Towarzystwa, 

nie zacieśniać wyłącznie co do wspomnianych umie­
jętności jego zakresu, ale należy go rozszerzyć na ca­
łość archeologii. Z tego powodu pozostawili oni sobie 
co do kierunku organu, sposobu redagowania i t. d. 
z góry wolną rękę przez stylizacyą §. 3, lit. d. Prze- 

J czucia założycieli, które mówiły, że szczupła liczba 
| numizmatyków i heraldyków polskich nie wystarczy 
' do utrzymania pisma, wnet się ziściły, a gdyby szan. 
j autor cokolwiek żywiej i szczerzej interesował się 
I losami Towarzystwa, byłby wiedział ze Sprawozdania 

z roku 1890, drukiem ogłoszonego (str. 2), że już 
' w pierwszych czasach istnienia obecny program stał 
j się koniecznością, zaś Walne Zgromadzenie z dnia 9-go 
I marca wspomnianego roku, przyjęło go z zadowole­
niem i wyrażeniem najzupełniejszego uznania.

Panu Wittygowi nie dogadza format, twierdzi bo­
wiem, że prawie wszystkie peryodyczne wydawnictwa 
naukowej treści wychodzą w formacie książkowym in 
8-vo. Porównanie to może być tylko slusznem odnośnie 

zgromadzeniu ogólnemu do zatwierdzenia. Jeżeli fundusze do­
zwolą, winno być dodane do każdego numeru organu Towa­
rzystwa streszczenie w języku niemieckim, dla tern żywszego 
zainteresowania się zagranicy dla numizmatyki polskiej“.

W ww
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do nieilustrowanych pism, ale dla pisma ilustrowanego I 

obficie, jak nasze, które w 25 zeszytach pomieściło 
14 tablic rysunkowych, format 4-to staje się niezbę­
dnym i dlatego wybór jego uznał ówczesny Komitet 
redakcyjny z wszelką słusznością za właściwy.

Następnie szan. recenzent zwraca się do omó­
wienia „strony wewnętrznej“, ale nie chce on 
robić przeglądu artykułów i rozpraw, bo toby zajęło 
za dużo miejsca, a jemu zaś chodzi głównie o zazna- { 
ozenie braków, jak powiada, zatem pyta się: „dla ja-1 

kich powodów i na mocy jakiej uchwały Towarzystwo | 
Numizmatyczne przeistoczyło się na numizmatyczno-ar- 
cheoloyiczne, jak to widać z karty tytułowej jego Wia­
domości11.

Sądzilibyśmy, że to raczej strona zewnętrzna 
pisma, a najwyżej sprawa wewnętrzna Towarzystwa, 
ale zresztą możemy uprzejmie wskazać p. Wittygowi, 
że na karcie wstępnej każdego numeru organu na­
szego widać tylko tytuł pisma, a nie nazwę Towa­
rzystwa, pod takim zaś tytułem drukowaliśmy go od 
początku istnienia, i mylnem jest, jakoby „redakcya 
samowolnie przekształciła i nazwę Towarzystwa i tytuł 
jego organu“. Istotnie Walne Zgromadzenie z dnia 
3 lipca 1892 roku uchwaliło zmianę nazwy Towarzy­
stwa na nuińizmatyczno-archeologiczne i pole­
ciło Wydziałowi wraz ze zmianą statutu przeprowa­
dzenie ustawodawcze swej uchwały, zatem używanie 
tej nazwy jest obecnie legalne.

„Nie dość na tern, woła p. Wittyg, zamiast co 

kwartał, Wiadomości zaczęły wychodzić w półrocznych 
zeszytach“. O regularne wydawnictwo Wydział starał 
się zawsze, i używał w tym celu swego wpływu, i przy­
znajemy, że nie był ten wpływ dość skutecznym, skoro 
wydanie numerów podwójnych było dosyć częstym 
objawem i powtórzyło się aż cztery razy. Jednako­
woż jest to kwestya, którą Towarzystwo w moc §. 3 
lit. d. pozostawiło komitetowi redakcyjnemu, i gdy 

ten uznaje za stosowne z rzeczowych względów po­
łączyć dwa lub choćby trzy numera w jeden, może 
to uczynić bez odwoływania się do kogokolwiek. 
Stwierdzić nam jednak należy, że we wszystkich wy­
padkach, gdzie wydany został numer podwójny, człon­
kowie Towarzystwa i prenumeratorowie otrzymali nu­
mer o podwójnej objętości, zatem nie ponieśli przez 
to żadnego uszczerbku.

P. Wittyg twierdzi dalej, że „redaktor samo­
dzielnie się rozporządza w organie Towarzystwa i fo- 
rytuje pewnych autorów, przeważnie miejscowych, 
dalszych zaś, szczególniej zaś tych, do których czuje 
jakąś urazę, albo pomija, albo odrzuca ich artykuły 
lub drukuje je z samowolnemi opuszczeniami“.

Z oburzeniem odpiera Wydział gołosłowne za­
rzuty, uwłaczające w tak wyzywający sposób, pra­
wości postępowania redaktora. Pewna swoboda w ze­
stawieniu artykułów i głos rozstrzygający w przyjęciu 
pracy muszą być pozostawione odpowiedzialnemu re­
daktorowi, jeźli się nie zechce utrudnić jego twardej 
i mozolnej pracy, ale o przyjęciu lub odrzuceniu prze­
słanych rozpraw i artykułów stanowił zawsze komitet 
redakcyjny. Następnie żadna poważna redakcya nie 
zgodzi się na wydrukowanie naukowo nieuzasadnio­
nych ustępów lub czysto osobistych uraz lub niechęci, 
i to są chyba według słów p. Wittyga „samowolne 
opuszczenia“, które w naszych oczach poczytane być 
mogą tylko za zasługę. Odrzucenie całych rozpraw, 
które choćby w najdrobniejszej części zajmowały się 
umiejętnościami wskazanemi §. 1 statutu, a przynosiły 
materyał lub pogląd nowy nigdy się nie zda­
rzyło; ale były przypadki warunkowego przyjęcia. 
Na przykład p. Wiktor Wittyg, autor recenzyi, nade­
słał swego czasu artykuł sprawozdawczy z ostatniej 
wystawy starożytności warszawskiej. Z powodu, że 
przesłany artykuł był przepełniony osobistemi, dobrej 
sławie uwłaczającemi wycieczkami, skierowanemi prze­
ciw wymienionym imieniem i nazwiskiem członkom 
komitetu wystawowego w Warszawie, zaś z drugiej 
strony p. Wittyg zastrzegł sobie przedewszystkiem 
utrzymanie dosłownego brzmienia artykułu, zapadła 
więc wówczas w Komitecie redakcyjnym jednomyślna 
uchwała, że do wydrukowania w tym duchu napisa­
nego artykułu łamy naszego pisma się nie nadają. 
Odtąd straciliśmy zaufanie p. Wittyga.

Komitet redakcyjny forytuje istotnie artykuły, 
ale nie autorów miejscowych, — którzy całymi miesią­
cami czekają cierpliwie na druk swych artykułów ofia­
rowanych bezinteresownie pismu, — lecz zamiej­
scowych. I należy z bliska się przypatrzeć, z jakim 
nieraz niezmiernym nakładem pracy stara się redak­
cya podnieść poziom naukowy nadesłanych artykułów, 
a czyni to z calem zaparciem siebie, prawie z a w- 
sze, bez uwidocznienia wyłożonego trudu.

P. Wittyg piszę, „że poważniejsi pisarze usu­
wają się od współpracownictwa“ Wiadomości.

Tego roku wyszłe z druku numera wykazują 
nazwiska następujących współpracowników: Pp. M. E. 
Brensztein, E. Diehl, M. Greim, L. Lepszy, Wł. Łuszcz­
kiewicz, ś. p. Żegota Pauli, dr. Fr. Piekosiński, K. Po- 

chwalski, dr. I. Przyborowski, K. Przybyslawski, A. 
Roloff, K. Stronczyński, P. Umiński, M. R. Witosła- 
wski, F. Wysocki i L. Żytyński.

Naprowadzenie tych imion (5 miejscowych, 11 
zamiejscowych) powinno nieświadomym sprawy wy­
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starczyć, ale p. Wittyg popiera swoje twierdzenie 
o usuwających się poważniejszych pisarzach wskaza­
niem na Kwartalnik historyczny, Ateneum i Bibliotekę 
Warszawską, pozwolimy sobie dodać, co p. Wittyg 
uważał za stosowne przez wzgląd na skromność au­
torską przemilczeć, że właśnie tutaj miał własną dzia­
łalność literacką ostatnich czasów i własną osobę 
na myśli. W każdym razie należy nam z naciskiem 
tutaj zaznaczyć, że Towarzystwo numizmatyczne nie 
przysądza sobie monopolu na prace treści menniczej, 
ale owszem cieszymy się szczerze, że równie inne 
pisma naukowe interesują się historyą rzeczy menni­
czych w dawnej Polsce.

Sz. recenzent zżyma się i uzbrojony §. 11') sta­
tutu wola na drzemiący komitet redakcyjny, który dal 
rzekomo „p. Bartynowskiemu zupełną carte blanche*, 
aby się opatrzył, wypomina niezaradność i powtarza 
poprzednie zarzuty tylko innemi słowy.

Wzruszamy ramionami na ten wylew złego hu­
moru i szermierkę bezpodstawnymi domysłami i po­
zwalamy sobie przejść nad niemi do porządku dzien­
nego, bo znaczenie ich aż nadto jasne i widoczne.

Jak trzymaliśmy się ściśle programu, jaki na­
kreśliliśmy przy rozpoczęciu wydawnictwa, a który 
przyjęło z uznaniem walne zgromadzenie członków 
22 stycznia 1890 r., tak i nadal pozostaniemy wierni 
kierunkowi raz obranemu. Prawdą jest, co p. Wittyg 
piszę, że wydawnictwo istnieje, lecz nie prosperuje 
należycie i wyznajemy otwarcie, że dochody nasze 
pokrywają druk i liczne ryciny Wydawnictwa, a nie 
wystarczają na honoraria dla autorów, ale przyczyny 
tego leżą gdzieindziej i gdzieindziej też szukać ich 
należało. Że w społeczeństwie naszem tak skromna 

znalazła się garstka, uznających konieczną potrzebę 
pisma redagowanego w kierunku przez nas reprezen­
towanym, a obejmującym całość archeologii polskiej, 
zaiste nie nasza w tem wina. Myśmy uczynili, co w na­
szej było mocy, dostęp do naszego pisma lub Towa­
rzystwa stoi dla każdego uczciwego człowieka otwo­
rem, jak również droga do reform nie zamknięta. 
Więcej dobrej woli, a Znajdziemy się na jednem sta­
nowisku i połączonemi siłami osiągniemy prędzej cel 
zamierzony.

') §. 11 brzmi dosłownie: Kedakcyą organu zajmuje się 
komitet redakcyjny złożony z rzeczoznawców każdego działu 
(§. 1), a wybrany przez wydział.

Wydział Towarzystwa numizmatycznego.

ODLEWY GIPSOWE RZEŹB
ZE STRZELNA

W MUZEUM NARODOWEM W KRAKOWIE.

Z natury bryłowatości rzeźby wynika, że rysunek 
jej lub fotografia ustępują miejsca w sprawie badaw­
czej jej odlewowi z oryginału. Odlew gipsowy dozwala 
na spokojne i wszechstronne rozpatrywanie się w rzeź­
bie, porównywanie z innymi będącymi w zbiorach, 
czego fotografia lub spotkanie się chwilowe z orygi­
nałem na miejscu dać łatwo nie może. Oto powód, 
dla którego Muzeum narodowe w Krakowie gromadzi 
odlewy rzeźb średniowiecznych z pierwowzorów roz­
rzuconych po ziemiach dawnej Polski, sprawa, która 
wymaga niemało zabiegów w odszukaniu odlewaczy 
w oddalonych nieraz zakątkach kraju naszego. Prze- 
dewszystkiem idzie zarządowi Muzeum o zebranie 
w odlewach rzeźb z epoki romanizmu w Polsce a więc 
z XII i XIII stulecia i w tym kierunku udało się mu 
zgromadzić pewną już liczbę interesujących okazów 
z Mało i Wielkopolski a spodziewa się wkrótce zwięk­
szyć ten zbiór odlewami z Tumu łęczyckiego i Śląska.

Dawny klasztor Norbertanek w Strzelnie dostar­
czył dla zbiorów muzealnych trzech odlewów rzeźb 
figuralnych z XII wieku, dokonanych na miejscu dzięki 
uprzejmej gotowości zakładu rzeźbiarskiego P. Krzy­
żanowskiego w Poznaniu. Oryginały ich dotąd mało 
znane, bo Strzelno leży zdała od kolei w tem zakątku 
Wielkopolski, w którem się zbiegły najstarsze trady- 
cye o św. Wojciechu ze śladami kultury dawnych ognisk 
w sąsiednich klasztorach najstarszych w Polsce: kano­
ników lateraneńskich w Trzemesznie i Benedyk­
tynów w Mogilnie. O rozwoju sztuki donoszą do 
dziś dnia reszty romańskich kościołów, dość licznie 
w tej okolicy nagromadzonych, skarbce: trzemeszeński 
i katedralny gnieźnieński.

Rzeźby strzelnieńskie, których odlewy posiada 
Muzeum narodowe, mają znaczenie już nietylko ze 
względu na dzieje sztuki, ile przynoszą ważny dowód 
historyczny w sprawie początku starożytnego kla­
sztoru Nobertanek w Strzelnie. Wzgląd 
ostatni zmusza autora tej pracy do powtórnego pod­
niesienia sprawy naszych kamieni ’).

Zabudowania poklasztorne stanowią do dziś kom­
pleks pewien w stronie wschodniej małego miasteczka 
Strzelna, jest on wraz z ogrodami otoczony murem. 
Przedewszystkiem stoją dotąd w zbliżeniu do siebie

>) Patrz autora: Kościoły i rzeźby Duninowskie w Strzel­
nie, w Pamiętniku Akad. Umiejęt. tom III z r. 1876.
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krotnie miewało miejsce w bliższych nam czasach? 
Jedynem kryteryum byłoby tu podobieństwo modeli 
kościołów trzymanych w ręku fundatorów z istnieją­
cymi kościołami w Strzelnie, rzeźbiarz bowiem średnio­
wieczny stara się o nie zawsze. Porównanie to o tyle 
jest utrudnionem, że kościoły nasze z biegiem czasu 
a szczególniej klasztorny, zostały znacznie przeisto­
czone. Lepiej zachowany św. Prokopa; ma część wyższą 
wieży przemurowaną cegłą, która się zjawia w tych 
stronach kraju dopiero w początku XIII wieku, cegłą 
się posługują romańskie facyaty boczne w kościele 
zakonnic — forma krzyżowa kościoła nie jest więc pier­
wotną budynku. Jednak układ planu i wzniesień obu 
kościołów łatwo da się jako pierwotny odnaleść w dzi­
siejszych murach, aby wnioskować o podobieństwie 
modeli z pierwowzorami swymi.

Jakoż zaprzeczyć się nie da, że model okrągłego 
kościółka, trzymany przez fundatora na tablicy ere­
kcyjnej bez napisu (fig. 2), jest wiernem powtórze­
niem istniejącego dotąd z swą okrągłą wieżą od frontu 
i płasko zamkniętą krótką częścią kapłańską; różnica 
znajdzie się w górnej części ścian wieży, skoro ta wi­
docznie cegłą już przeistoczoną została. Model wier­
nie powtarza formy pierwotnego kościółka aż do szcze­
gółów i tablica erekcyjna przynależy do jego portalu 
dawnego, jakkolwiek dziś wmurowaną jest w ścianę bu­
dynku sąsiadującego od strony północnej. Inna jest 
sprawa z drugą płaskorzeźbą (fig. 1), gdzie donatorem we­
dle napisu jest K o m e s Piotr. Pozornie model w jego 
ręku nie zgadza sie z kościołem zakonnic, na którym 
rzeźba jest pomieszczona, ale wybornie odpowiada temu, 
jaki na podstawie studyów, na miejscu dokonanych, od­
tworzyliśmy przed laty jako pierwotny układ budowy 
z eratycznych zbudowanej bloków. Był on jednonawo- 
wym, pierwiastkowo o dwu wieżach od frontu jak współ­
czesne klasztorne w Polsce, w Tumie, Czerwińsku, 
Inowrocławiu, św. Andrzeja w Krakowie 
i t. p., czego dowodem zachowane podstawy wież, 
miał prezbiteryum zamknięte absydą. Wszystko to 
znajdzie się w modelu trzymanym w ręku Komesa 
Piotra z wyjątkiem absydy, która wskutek trudności 
kucia przez nieudolnego rzeźbiarza zginęła wobec ręki 
fundatora utrzymującej z tej strony model. Dotąd ab­
syda z granitowych kostek jest na miejscu, ale jeszcze 

epoka romańska wprowadziła nawę poprzeczną, uży­
wając do tego cegły, stąd na modelu w ręku fundatora 
nawy tej niema widocznej. Z tego wynika, że obie 
nasze tablice erekcyjne należą do kościołów klasztoru 
strzelnieńskiego i nie zostały tutaj skądinąd przenie­
sione. Miejsce nawet, jakie ta z postacią Komesa Pio­
tra do dziś w ścianie południowej kościoła św. Trójcy

dwa kościoły zwrócone frontem do zachodu, pomiędzy 
które wcisnął się budynek dawny klasztoru Norberta- 
nów, zajętych duszpasterstwem i zarządem dóbr zakon­
nic. Był bowiem klasztor wyłącznie żeńskim, ale bu­
dynek zakonnic nie utrzymał się. W pewnej oddali od 
kościołów ku południowi pozostał gmach piętrowy, 
zajmowany obecnie przez proboszcza, księdza świe­
ckiego. O starożytności obu kościołów świadczą układy 
planu i granitowe ściany z eratycznych polnych ka­
mieni wzniesione, ale czasy późniejsze a szczególniej 
wiek zeszły przyniosły tu piętno swe barokowe gubiące 
pierwotny romanizm, szczególniej u facyaty zakonnego 
kościoła.

Okrągły parafialny kościółek św. Prokopa doznał 
zmian mniejszych, jest on romańskim. W sprawie 
architektury kościołów strzelnieńskich odsyłamy czy­
telnika do pracy wspomnianej powyżej. Szczęśliwym 
trafem ocalały dotąd kamienne rzeźby wmurowane 
w ściany kościołów i klasztorku z figuralnemi przed­
stawieniami, z których dwie przedewszystkiem zajmą 
tu naszą uwagę, z tych te na kościołach będące, górą 
są półkolem zamknięte i należą do typu tablic erekcyj 
nych, znanego w Polsce w ciągu całego średniowiecza. 
Przypatrzmy się bliżej ich odlewom w Muzeum będą­
cym, aby wyprowadzić stanowcze wnioski co do wieku 
powstania, ich techniki i charakterystyki strojów, by 
na podstawie tej ustalić dowód odnośny do początków 
klasztoru strzelnieńskiego i jego pierwotnego kościoła 
parafialnego.

Półkolna forma płyt kamiennych z płaskorzeźbami 
przy poziomej linii podstawy w szerokości 1'41 i 1'43 
metra o promieniu 0-74 metra. Cały ten osiowy i pra­
wie symetryczny względnie środka układ figur, wska­
zują najwymowniej, że stanowiły one wypełnienie tym­
panonów portali kamiennych stylu romańskiego. Po­
twierdza to więcej ornament przeprowadzony na spo­
dniej grubości jednej z płyt, który nie mógłby być 
widocznym, gdyby mu nie towarzyszył otwór drzwiowy, 
dla którego spód całej płyty stanowił nadproźe. Odlew 
tego ornamentu z ręką Boga posiada z osobna nasze 
Muzeum narodowe. Puste części skrajne, ogołocone tutaj 
z rzeźby wskazują, że płyta u krawędzi spoczywała 
na węgarach pionowych portalu, jak to ma miejsce w tej 
epoce stylowej. Portali tych próżno szukać dziś w obu 
kościołach Strzelna, wymiotły je restauracye i prze­
rabiania budynków, ocalały tympanowe rzeźby przez 
wmurowanie w ściany, może więcej jako ozdobne czę­
ści, lub uszanowane przez wzgląd na pamięć funda­
torów w rzeźbach przedstawionych. Czyż zatem ko­
niecznie przynależeć one mają do Strzelna, skoro prze­
noszenie tablic erekcyjnych na inne budowle niejedno­



361 WIADOMOŚCI NUMIZMATYCZNO-ARCHEOLOGICZNE. 362

zajmuje, odpowiada wejściu do dormitarza zakonnic, 
podobnie jak w kościele N. Panny na Piasku w Wro­
cławiu znajdująca się do dziś na miejscu współcze­
sna tablica erekcyjna.

Strzelno leży w okolicy, która prócz granitowych 
bloków eratycznyoh zbyt twardych, nie posiada sto­
sownego do rzeźby kamienia, rnusiał więc on dla na­
szych tablic erekcyjnych byó sprowadzonym zdała. 
Jest to piaskowiec gruboziarnisty, twardy, podobny 
temu, z jakiego dokonanym jest słup drogowy ko­
niński, barwy brudno-szarej. Płyty są grube 0-23 me­
tra, zakreślenie półkolem dokładnem nie jest, skoro przy 
średnicy poziomej 1-43 metra promień półkola ma 75 
centymetrów, łuk jest przygniecionym. Rzeźbiarz na 
tak przygotowanych gładkich płytach posługiwał się 

techniką snycerza, 
w drzewie dłutu­
jąc w głąb a pozo­
stawiając po kra­
wędziach szeroki 
0-06 m. rąbek gład­
ki. Po narysowaniu 
postaci wkówał 
w głąb ich sylwe­
ty, dobierając się 
do tła zagłębione­
go 0 055 m. Z rąb­
ków zrobił ramy 
i miejsce na napis. 
Najwyższe punkta 
rzeźby nie wycho­
dzą po przed te ramy, okrój sylwetowy postaci na 
wysokości dwucentymetrowej od tła jest gładkim, bez 
modelunku i szczegółów rytych kreskowo, jakie wpro­
wadza rzeźbiarz na postaciach od frontu. Tło nie 
trzyma się jednej płaszczyzny, ale jest powichrowa- 
nem; nosi ślady narzędzia tępo spiczastego. Nieudol­
ność rzeźbiarza widoczną jest w przerachowaniu się 
w stosunkach rąk, w pewnem pokrzywieniu ruchów 
postaci i ich niezgrabności. Dowodem tej nieudolności 
kamieniarza jest również złe obrachowanie się z rysun­
kiem figur na tablicy Komesa Piotra, co sprawiło, że 
model kościoła, głowa św. Anny, stopy figur wszyst­
kich wcinają się w ramy. W drugiej płaskorzeźbie 
błędów tych niema, rąbek biegnie nieprzerwanie choć 
napisu nieposiada. W porównaniu z rzeźbami tympa- 
nów w Tumie pod Łęczycą z roku 1161 i kościoła 
w Wysocicach z roku 1186, modelowanymi dosadnie 
wprawną ręką kamieniarską, rzeźby nasze strzelnień- 
skie wykonane w tradycyi kucia w drzewie są objawem 
niemałej niedołężności techniki właściwej epokom star­

Fig. 1.

szym, które nie wyrobiły sobie jeszcze szkoły obra- 
żników.

W traktowaniu szczegółów, rzeźby nasze mają 
pewien związek z rzeźbą brązowych drzwi gnieźnień­
skich, których modele wykonane były w drzewie, 
co nasze przypuszczenie o dłucie snycerza, wykony­
waj ącego kamienne rzeźby strzelnieńskie, potwierdza 
wymownie.

Prostoty pełne pomysła tych tablic erekcyjnych 
świadczą, że robiła je epoka bardzo wczesna, zanim 
przyszły atrybuta Świętych i tarcze herbowe a iko­

nografia ustaloną już była. Gdyby nie miejsce hono­
rowe, które Święci zajmują, i napis położony, nie do­

myślelibyśmy się, że w rzeźbie Piotra postacią główną 
jest św. Anna, a dzieciątkiem trzymanem Marya, 

w drugiej rzeźbie 
łatwiej dopatrzeć 
się Chrystusa 
dla księgi w ręku 
i błogosławieniu 
prawicą — tron 
jest tu prostą ławą. 
Nie mają bowiem 
święte te postacie 
żadnej oznaki ani 
n i m b u s ó w, tak 
jak i święte po­
stacie na drzwiach 
gnieźnieński ch 
gdy mają je już 
tympanonowe rze­

źby w Tumie i Wysocicach. Postać samego Zbawcy 
wyrosła pod wpływem miniatur i kości słoniowych 
bizantyńskich ze względu na rzut fałdów płaszcza 
i charakterystyczny gest ręki błogosławiącej, w któ­
rym palec mały spotyka się z wielkim palcem, dwa 

są wyprostowane. W postaci św. Anny pod wpły­
wem epoki dziecię Marya przedstawia się omatulo- 
nem w powiciu, sama postać Świętej jest bez zna­
czenia ikonograficznego. Norbertanki występujące po 
lewej ręce głównych postaci jako otrzymujące funda- 
cye, noszą strój zakonny, ale wedle obyczaju panu­
jącego w XII wieku, rękawy ich tunik są tu niezwy­
kle długie, bo dochodzące do kolan. Fundatorowie 
z modelem kościoła w rękach przedstawiają się po­
kornie, klęcząc lub nachylając, są z odkrytemi głowa­
mi bez oznak rycerskich, nawet nie mają mieczy przy 
boku. Godność komesa nie wskazuje nawet napis w ta­
blicy Piotrowej. Zwykłej późniejszym tablicom erek­
cyjnym tarczy herbowej lub godła pierwotnego niema 
ani śladu. Wszystko przy barbarzyństwie roboty prze-
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mawia za odległością epoki, w której rzeźby dokonane 
były, epoki przed wprowadzeniem atrybutów dla Świę­

tych, co we Francyi przypada na wiek dopiero XIII 
a godeł szlacheckich u nas w Polsce. Ale ważniejszym 
dowodem, że rzeźby przynależą co najmniej do połowy 
XH wieku to wspomniane długie rękawy u zakonnic, 
które występują jeszcze dobitniej w sukni św. Anny 
i tak charakterystycznie są oddane na rzeźbie.

W. Łuszczkiewicz. ' 
(Dokończenie nastąpi).

CECH MALARSKI W POLSCE
PRZYCZYNEK DO HISTORYI SZTUKI

spisał
Leonard Lepszy.

(Ciąg dalszy).

Fig. 6.

IV.

Patron cechowy.
Wiadomą jest rzeczą, że najstarsze obrazy w da­

wnej Polsce wiążą się legendarnie z postacią św. Łu­
kasza. Obrazy pochodzenia bizantyńskiego, jak Boga­
rodzicy na Jasnej Górze lub w Ostrej Bramie, uważa 
też tradycya za dzieło tego apostoła.

Również tradycyjna wieść o byłych cechach ma­
larskich w Polsce powiada, że wszystkie chroniły się 
zawsze pod skrzydła opieki św. Łukasza, patrona ma­
larstwa, tak na Wschodzie, jak i w krajach zachodnich.

Do nielicznych w tym względzie wyjątków za 
granicą należy n. p. miasto Kolonia, gdzie św. Eligiusz, 
opiekun rzemiosła złotniczego, pozostał patronem ce­
chu malarzy. Wytłomaczenia tego zjawiska należałoby 
szukać w pierwotnym ustroju cechowym, kiedy jeszcze

w epoce przejściowej obydwa rzemiosła należały do 
jednego bractwa kościelnego, a brać złotnicza dzier­
żyła stanowczą w niem przewagę. Wskutek właśnie 
potrzeby silnej spójni z malarzami i ze względu na 
kwitnącą nad brzegami Renu technikę emalierską łą­
czą się tutaj razem obydwa rzemiosła. W tej wspól­
ności zadań artystycznych należałoby także szukać 
objaśnienia dla częstego w średniowiecznej sztuce zja­
wiska, że z pośród złotników wyłaniały się niejedno­
krotnie potężne duchy twórcze w dziedzinie sztuk 

I plastycznych i odwrotnie z rodzin malarskich i rzeź­

biarskich wychodzili słynni mistrzowie złotniczy.
Nic też dziwnego, że taki cech złotników stras- 

burgskich zapożycza swe godło od cechu malarskie­
go42), lub też w Warszawie obydwa zawody łączą się 
w cech jeden.

Legenda o św. Łukaszu, jako malarzu, zdaje się 
być przeniesioną ze Wschodu.

Św. Augustyn (f 430 r.) zdaje się jeszcze nic nie 

I wiedzieć o niej, skoro piszę: „neque novimus faciem 
virginis Mariae“ (De Trinit. VIH, c. 2). Pierwszym, 
który czyni wzmiankę o tem, jest Teodor Anagnosta 
czyli lektor w VI wieku, opowiadając, że w Konstan- 

[ tynopolu znajdował się stary obraz Matki Boskiej, 
| który Eudoxya w Jerozolimie nabyła i córce swej, 
i cesarzowej Pulcheryi, żonie Teodozyusza II przesłała. 
Obraz ten według słów jego malował Łukasz Apo- 

| stoi. W 1204 roku zabrał go doża wenecki Enrico 

Dandalo do Wenecyi i tu znany jest pod nazwą Ode- 
gitria lub Itria. Posiada on charakter malowidła bi­
zantyńskiego, typu hieratycznego i przedstawia Naj­
świętszą Pannę w 40 do 50 lat życia.

Zgodny sąd historyków sztuki co do staroży- 
I tności obrazów przypisywanych świętemu Łukaszowi 
| usuwa hipotezę jego autorstwa, bo obrazy wszystkie 

1 należą do epoki znacznie późniejszej.
Tylko co do jednego obrazu Matki Boskiej by- 

i wają jeszcze podnoszone głosy, przemawiające za au­
torstwem św. Łukasza, znajduje się on w kościele 
Maria Maggiore w Rzymie, oprawny w kosztowne 

I ramy, kamieniami drogimi sadzone, zdobi wnętrze ka- 
plicy zwanej Capella Paolina. Farby jego zwłaszcza 
na obliczu Najśw. Panny i dzieciątka zczernialy od 
starości. Obraz odznacza się w kompozycyi wdziękiem 
szlachetnej prostoty i godności, czem różni się od obra­
zów bizantyńskich. Znany już roku 585, w którym to 
czasie podczas zarazy niesiono go w uroczystej pro- 

I cesyi do kościoła św. Piotra; przetrwał do naszych cza­
sów w całości, ale dowodów autentyczności nie posia- 

I damy tak jak przy innych obrazach.
Domenico Manni pragnął błędnie legendę wytło-
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Prawą rękę trzymającą pióro, oparł święty Apostoł 
o księgę ewangelii, wspartej na okrągłym stole, okry- 

1 tym szkarłatnym suknem, oraz o głowę wołu, czyli 
| o 8woje godło apokaliptyczne. Postać świętego przyo­
dzianą jest w ciemną suknię paskiem przepasaną, na 
ramiona narzucony płaszcz brunatny, a głowa okryta 
czerwoną jamulką, bramowaną suknem, jaką widzimy 
w ikonograficznych przedstawieniach od końca XV 
wieku, która bywa noszoną bardzo chętnie w cza­
sach Zygmuntowskich, a wychodzi z użycia dopiero 
w wieku XVII.

Że myśl świętego zaprząta życie Bogarodzicy, 

uzmysłowią nam wizerunek Matki Boskiej Częstoohow- 
; skiej, która w pomroku ciemnego tła ukazuje się nad 
prawem ramieniem św. Łukasza.

Zapewne, że malowidło pod względem artysty­
cznego wykonania mierne, bo czy fałszywa oś oczu, 
czy złe narysowanie ręki i licha faktura malarska z bra­
kiem plastyki, pozostawiają wiele do życzenia, to je­
dnak w całym obrazie chwyta nas za serce pewien 
rys swojskości.

W kompozycyi odbiega obraz od utartego przed­
stawienia św. Łukasza, przyjętego przez mistrzów śre­
dniowiecza i renesansu, którzy, jak jużeśmy o tem 
przy omówieniu pracowni malarskiej mówili, postać 
jego rysują przy sztaludze zajętego malowaniem. Nie 
będzie to zatem na obrazie naszym postać legendarna, 
ale ściśle pojęta w duchu Pisma św., a więc jest ona 
realniejszą od tamtych.

Zdaje nam się, że oryginał kopii naszej nie po­
wstał wcześniej, jak w XVII wieku, nie bez tego prze­
cież, by się nie oprzeć o daleko wcześniejszy proto­
typ. I tutaj nasuwa nam się hipoteza, może zbyt 
śmiała, lecz niemniej ponętna, że ów nieznany nam 
dzisiaj prototyp mógł wytworzyć się pod wpływem 
zdarzeń w roku 1430 i następnym. Wtedy właśnie 
cudowny obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, przy­
pisywany św. Łukaszowi, uległ zniszczeniu rąk roz­
bójniczych, a król Władysław Jagiełło polecił go na­
prawić malarzom krakowskim i greckim, sprowadzo­
nym z Rusi41).

Jest w naszym obrazie św. Łukasza, choć za­
tarte stylem i techniką, a przecież łatwo dostrzegalne 
jeszcze pod grubą warstwą wpływów kultury zacho­
dniej tchnienie sztuki bizantyńskiej w powadze i ma- 
jestatycznem przedstawieniu tematu.

Wiara ludu w autorstwo św. Łukasza była w da­
wnych wiekach głęboka i udzielała się ona łatwo ar­
tystom ówczesnym, tem więcej, że jako opiekunowi 
swej sztuki, odprawiają oni na cześć jego wspólne 
modły i śpiewają hymny. Jak twierdzi Thausing już

maczyć pomieszaniem postaci św. Łukasza z osobą 
średniowiecznego zakonnika florenckiego imieniem il 

Santo Luc a; z większą może słusznością usiłuje znów 
Lanzi wyjaśnić jej powstanie zamianą św. Ewangelisty 
ze świętym eremitą greckim Łukaszem, bo wiemy skąd­
inąd, że w słynnym rękopisie przepisów malarskich 
na górze Atos, który dla ikonografii chrześcijańskiej 
posiada niezrównaną ważność, a którego właśnie ta 
część zdaje się pochodzić z VIII wieku, powiada w roz­
dziale o świętych apostołach i ich atrybutach: „Łukasz 
Ewangielista młody, z głową kędzierzawą, brodą małą, 
maluje Matkę Boską“.

Wizerunki Matki Najświętszej na najstarszych 
wzorach freskowych, jakich dostarczyło odkrycie ka- 
takomby św. Pryscylli, pochodzą według Rossiego, 
z połowy drugiego i trzeciego wieku, ale tak te, jak 
również na starochrześcijańskich skulpturach IV lub | 
V-go wieku znają i przekazują prototyp obrazów na­
szych. W przedstawieniach tych istnieje zatem zadzi­
wiająca ciągłość. Gdy do twierdzenia o artyzmie ma­
larskim św. Łukasza braknie istotnej podstawy, to 
natomiast mistrzowskie pióro, jakiem kreśli przeide- 
alną postać Królowej nieba, plastyczne obrazowanie 
jej życia z całą swą malowniczością treści, było nie- 
zaprzeczenie źródłem i wzorem dla fantazyi całych 
pokoleń artystów i z całą słusznością tedy można 
powiedzieć, że św. Łukasz malował uskrzydlonymi 
czcią i świętem natchnieniem słowy postać Boga­
rodzicy *3).

Zachowała się w cechu krakowskim ustna wia­
domość, że obraz św. Łukasza, jaki niegdyś był w po­
siadaniu cechu, był zupełnie podobny do tego, jaki 
znajduje się obecnie u wdowy po malarzu krakow­
skim Józefie Matrasiewiczu (f 30/12 1884 roku w 45 
roku życia), a którego podobiznę umieszczamy na wstę­
pie rozdziału (fig. 6). Cech też po dziśdzień wypoży­
cza go do wspólnych nabożeństw.

Obraz 67*/2 cm wysoki i 54 cm szeroki, malowany 
jest na płótnie przez towarzysza malarskiego Bore­
ckiego i według słów pani Matrasiewiczowej, która 
nam uprzejmie udzieliła o obrazie wiadomości, daro­
wany został przez Boreckiego ojcu nieboszczyka I. 
Matrasiewicza.

Obraz jest kopią sporządzoną przed laty kilku­
dziesięciu i nic prawdopodobniejszego, jak, że Borecki 
malował obraz, według wzoru, który, jak z inwentarza 
na pewne wiemy, znajdował się w cechu. Przedstawia 
zaś św. Łukasza ewangelistę w kontemplacyi, gdy 
prawą rękę przyciska do serca, jakby dla powstrzy­
mania przyspieszonego tętna, wywołanego wspomnie­
niem wielkich chwil z życia Zbawiciela i Jego Matki.
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przed Van Eyckiem na setki liczono takich obrazów, 
których autorstwa św. Łukasza nikt wówczas nie po- 
dejrzywał45). Albert Dürer w podróży niderlandzkiej 
chętnie płaci dwa grosze (Stüber) za pozwolenie oglą­
dnięcia w Brukseli obrazu pędzla św. Łukasza i notuje 
ten ważny szczegół dla pamięci własnej i potomności.

W świetle tego, cośmy teraz powiedzieli, rodzi 
się przypuszczenie, że prototyp naszego obrazu po­
wstaje z chwilą doniosłą dla naszych krakowskich 
malarzy, gdy niezwykłe zdarzenie zaprząta ich umy­
sły i pobożne serca, bo obraz malowany przez św. 
Łukasza dostaje się do ich rąk własnych i to właśnie 
w okresie, gdy równocześnie wzory bizantyńskie przy­
wiezione przez ruskich malarzy oddziaływają na ich 
twórczą wyobraźnię. Zrozumieć łatwo, że cudowny 
obraz potężnie rnusiał podziałać na pobożne umysły 
i mógł wywrzeć wpływ dosadny na ducha i treść 
kompozycyi, jeźli dotyczyła św. patrona.

Nie znamy pierwotnych urządzeń cechu malar­
skiego krakowskiego w jego życiu religijnem, ale mo­
żemy w tym razie śmiało oprzeć się o postanowienia 
cechu w Pradze, jako jego wzoru, według którego, 
jakeśmy to już poprzednio mieli sposobność się prze­
konać, formował się ustrój cechu naszego. Statuta 
pragskie z roku 1348 powiadają niemal rzewnie, iż 
malarze i tarczownicy dlatego obrali św. Łukasza dla 
swego cechu za patrona i dlatego dzień jego czczą 
mszą św., ofiary w cechu składają i gorzeje przed 
jego ołtarzem błyszcząca od pozłoty i srebrzeń, pię­
knie malowana świeca woskowa, że on był pierwszym, 
który namalował obraz naszej św. Panienki. W roku 
1413 postanawia cech dodatkowo, aby w dniu św. 
Łukasza stawił się na mszę św. każdy malarz, ze swą 
małżonką, pod karą pół funta wosku, zaś na nieszpo- 
rze bodaj jedno z nich być musi.

W dniu tym t. j. 18 października, wieczerza z gę­
sią kończyła zwykle sezon robót letnich, który po­
czynał się od pierwszej środy postnej46).

Statut malarzy krakowskich z roku 1490 nie 
wspomina wprawdzie patrona, ale niewątpliwie był 
nim św. Łukasz, a znajdujemy tego potwierdzenie 
w przywileju króla Władysława IV, wydanym w War­
szawie dnia 17 marca 1638 roku, w którym znajduje 
się postanowienie, że towarzysz przewędrowawszy 
dwie lecie, i za powrotem przerobiwszy rok u mi­
strza, ma sztuk żądać, wstępu dać talerów cztery i 
cztery świece postawniki do kościoła na stoczki. Robi 
więc sztuki i płaci do skrzynki talerów 20, które 
pieniądze połowicę na fest św. Łukasza 
Patryarchy naszego na wotywę, a poło­
wicę na armatę basztową4’).

Wreszcie w ustawie cechu malarskiego krakow­
skiego, nadanej przez radę miejską 22 października 
1783 roku, znajduje się postanowienie, że wybór star­
szyzny winien się odbywać w dzień św. Łuka­
sza Ewangelisty, po wotywie w kościele Naj­
świętszej Maryi Panny48).

Cechy malarskie chronią się najczęściej z obrzę­
dami religijnymi pod opiekę kościołów pod wezwa­
niem Najśw. Panny, tak się też rzecz miała w Kra­
kowie, dopokąd uniwersytet nie przygarnął do siebie 
malarzy, a wraz z tym aktem nie przeniesiono nabo­
żeństwa do kościoła uniwersyteckiego św. Anny.

Inne cechy malarskie w Polsce, zdaje się bez 
wyjątku łączyły się w czci św. Łukasza, wzorując się 
również w tym względzie na urządzeniach cechu kra­
kowskiego49). (C. d. n.).

------ ------------

0 Trojaku koronnym Zygmunta lll-go bez roku.

Trojak Zygmunta Iii-go, którego tu opis i wierną 
odbitkę podaję, jest typu trojaków koronnych z roku 
1618, z herbem Sas, Mikołaja Danilowicza, uznanym 
za wyrób mennicy krakowskiej. Walewski Tabl. XV, 
typ XCVII, Zag. 286? Bandtke 278.

Różnica jednak jest taka, że trojak, który opi­
suję, w miejscach, gdzie przypada rozłożony rok bicia 
monety, ma pola gładkie i puste.

Hr. Czapski w wydanych czterech tomach kata­
logu swego zbioru, nie podaję tej odmiany trojaka bez 
roku. W skorowidzu monet polskich Karola Beyera, 
pomieszczony jest pod numerem 333, Beyer dodaje 
jednak, że na stronie odwrotnej tego trojaka, pod po­
gonią pomieszczona jest jedynka1), podczas gdy sztuka, 
którą posiadam, ma zupełnie gładkie pola.

Trojak, podany przez K. Beyera, był ongi w zbio­
rze Zelta i pomieszczony jest w katalogu przez tegoż 
numizmatyka wydanym, str. 29, nr. 678.

Dwie takie sztuki miałem sposobność porówny­
wać, jedynka jest zupełnie wyraźna i pomieszczona 
jest pomiędzy herbem Wazów a przednimi nogami 
pogoni.

Trojak, tu opisany, należy do najrzadszych tro­
jaków bez roku, nadać mu więc wypada niemniej szó­
sty stopień rzadkości R6.

Sztuka, którą posiadam, jest dobrze zaohowana bez

’) Pomieszczoną przy pogoni jedynkę uznają, niektórzy 
numizmatycy za głoskę I, dodając, że jest wyrobem men- 

| nicy olkuskiej.
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zarzutu co do próby srebra lub prawidłowości bicia, 
znać na niej jednak zużycie metalu z powodu obiegu 
monetki, głównie w miejscu, gdzie przypada pogoń 
i część pierwszego wiersza napisu strony odwrotnej.

W miejscu tym trojak jest zgięty, a więc część 
wypukła łatwiej uległa takiemu starciu metalu. Pole 
jednak jest widoczne i puste.

Nabyłem go wraz z innemi monetami drobnemi 
tegoż króla, na Podolu w mieście Chmielniku, gdzie 
był znaleziony z masą innych trojaków pospolitych, 
przeważnie 1618—1624 roku, przy rozbieraniu murów 
budynku poklasztornego.

Dla dopełnienia podaję rozwinięty napis strony 
głównej i odwrotnej.

Av. = SIGIIIDGREX-POLMDL-

Rv. = -III- GROS-ARGE TRIP-

REGN I POL . ONI |
i U; 1

Po stronie głównej popiersie króla w koronie 
płaskiej ozdobnej, przedzielającej napis otokowy.

Pismo strony odwrotnej w trzech wierszach, 
u spodu herb Sas rozdziela ostatni wiersz na dwie 
połowy. Próba srebra takaż sama jak w trojakach 
z roku 1820.

Nie jest to więc okaz trojaka z przypadkowo 
niedobitym rokiem, lecz trojak, do którego użyty stę- 
pel strony odwrotnej nie miał zupełnie pomieszczo­
nego roku bicia monety. Mnie się zdaje, że jest to 
trojak odbity stęplem niewykończonym.

W trojakach z roku 1595/97 bywają trojaki bez 
roku, co łatwo wytłomaczyć sobie brakiem miejsca 
zużytego poprzednio na pomieszczenie różnych zna­
ków mennicznych, herbów podskarbiego i mincmaj- 
strów przy stosunkowo znacznej liczbie słów, na ma­
lej powierzchni monety. Umieszczano więc rok, gdzie 
popadło.

W tym jednak typie, tak jednakowym przez 
cały czas bicia trojaków od roku 1618 do 1624 może 
to być zapomnieniem wybicia roku, lub też celem 
ukrycia nadużycia wybijania monety, po czasie urzę­
dowego zamknięcia mennicy. Wiadome nam są wy­
padki bicia monety z tymże samym rokiem przez 
pewien szereg lat, jak to miało miejsce w mennicy 
warszawskiej. Bo jakiżby był cel puszczania w obieg 
monety bez roku, gdy na wszelkich innych rok bicia 
pomieszczono.

Mówiąc o trojakach Typu XCVII, Zag. 286, 
które ogólnie przyznano mennicy krakowskiej, a jak 
niektórzy utrzymują olkuskiej, nie od rzeczy będzie, 
jeżeli wspomnę o pięknym trojaku z roku 1614, który 
posiada hr. E. Czapski w swym zbiorze, a który po­
mieszczony jest w czwartym tomie katalogu, str. 342 
pod nrem 9596. O ile mi wiadomo, pochodzi on od 
Pana Wł. Bartynowskiego.

Trojak to bardzo podobny wyrobem do troja­
ków typu z roku 1618, głównie str. główna trojaka 
modelowana zdaje się przez tego samego wykonawcę^ 
stępli co trojaki typu XCVII, lecz daleko staranniej 
jak te ostatnie.

Jest to próba menniczna, jedyna, przypadkowo 
może puszczona w obieg.

Str. gl. = SIGIS-III:D G:REX POL MDL-

Str. odwr. = -III- , , GR0S:ARGE.

TRIP-REGN | POLONI | xtKax |

Popiersie strony głównej przedziela koroną na­
pis otokowy.

Strona odwrotna również podobnie wykonana, 
rok tak samo rozłożony jak w trojakach typu z roku 
1618, tylko w miejsce herbu Sas, Mikołaja Daniłowi- 
cza, o którym wiemy, że zaczął urzędować dopiero 
od roku 1616, pomieszczone są początkowe litery 
imienia i nazwiska Tomasza Altenberga v. Altenper- 
ger, a jak chcą niektórzy Altenpergera, mincmajstra 
mennicy krakowskiej, oraz Krakowa, jako miejsca 

bicia tej monety tKa.
Ks. kanonik Polkowski z kronik miasta Krakowa

zaczerpnął sporo wiadomości co do ruchu i czynności 
mennicy krakowskiej, a które przytacza hr. Walew­
ski w dziele swym o Trojakach koronnych Zygmunta 
Iii-go. Są to ważne dowody czynności mennicy kra­
kowskiej. Mowa tam właśnie o tym Tomaszu Alten- 
bergu v. Altenpergerze, przełożonym mennicy króla 
Jegomości.

Nazwisko to podają kroniki różnie, lecz prze­
ważnie Altenpergier, co nas nie zadziwia, bo i w wa­
żnych aktach często nazwiska spotykamy różnie po­

dawane i poprzekręcane.
Ten Altenpergier wcześniej na lat dwa zajmował 

urząd mincmajstra, przed objęciem urzędu podskar­
biego M. Danilowicza, i przygotowywał stępie i próby 
trojaków, które jednak w tym stanie nie użyto do 
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bicia znaczniejszej ilości sztuk trojaków, ale w roku 
1618 wybijano trojaki podobnego stępia z pomie­
szczeniem herbu Sas Mikołaja Daniłowicza jako pod­
skarbiego.

Trojak ten z roku 1614, daje nam dowód pe­
wnych czynności mennicy krakowskiej i w części wy­
pełnia lukę brakujących dat trojaków od roku 1610 do 
1618, czego również dowodzą częste wzmianki w aktach 
miejskich o Altenbergu jako mincmajstrze. Altenberg 
stale od roku 1614 do 1624 urzędował i pracował 
w mennicy krakowskiej. Bardzo słabe są dowody, 
aby trojaki Typu LXXXIX i XC, Tablica XV, które 
przytacza hr. Walewski, można zaliczyć do wyrobu 
mennicy krakowskiej. Rysunkiem i wyrobem różnią 
się te trojaki bardzo znacznie od typu tu opisanego. 
Od roku 1600 mamy jednak pewne już dowody czyn­
ności mennicy krakowskiej, a nawet mógł tam pra­
cować ten sam wykonawca stępli, który pracował po­
przednio w mennicy malborskiej i dalej też był czynny 
pod Altenpergierem aż do roku 1624.

Mamy więc szereg lat od roku 1600 do 1609, 
jako wyrób mennicy krakowskiej, brak jeszcze lat 
1610, 11, 12, 13, 15, 16, 17. Może jednak dalsze od­
krycia przyniosą nam więcej okazów z datami lat 
brakujących, • coby było dowodem, że mennica kra­
kowska stale od roku 1600 do 1624 trojaki wybijała.

Goławczyno 10 maja 1895.

Tadeusz Pochwalali.

-ł-H—*•*—

ZNAKI PIECZĘTNE NA OŁOWIU
(PLOMBY)

ZNAJDYWANE W BUGU POD DROHICZYNEM') 
STUDYUM SFBAGISTYCZNE.

Przez K. Bołsuno wskiego.

Przy dalszem badaniu znaków na plombach mo­
jej kolekcyi, dała się wykryć znaczna analogia, ponie­
kąd nawet kompletne podobieństwo, niektórych ry­
sunków na nich do emblematów na herbach szlachty 
polskiej; a dzięki dokładności heraldycznych tablic 
przy dziełach F. A. Vossberg’a2) i Hugo Saurma3) 
o herbach miast polskich, można było stwierdzić na

’) Drohiczyn, miasto w gubernii grodzieńskiej. „Wiado­
mości Numizm.-archeol.“ rocznik III, Nr 7, str. 146, 1892.

2) F. A. Vossberg, Wappenbuch der Städte der Grossher- 
zogthum Posen, Berlin 1866.

3) Hugo Saurma, Wappenbuch der schlesischen Städte 
und Städel. Berlin 1870. 

niektórych plombach obecność herbów analogicznych 
z herbami miast W. Księztwa Poznańskiego, a także 
kilku miast Śląska.

Okoliczność ta pozwala nam przypuszczać w ca­
łej kategoryi tych plomb pamiątki sfragistyczne pol­
skie średniowieczne: plomby-pieczęcie rodów szlachty 
polskiej, plomby-pieczęcie miast W. Ks. Poznańskiego 
i miast Śląska; udowodnienie czego będzie stanowić 

treść niniejszego opracowania.
Całą kategoryą tych plomb pieczęci w celu do­

godniejszego obejrzenia podzieliliśmy na trzy grupy:
a) Znaki pieczętne rodów szlachty polskiej.
b) Znaki pieczętne miast W. Ks. Poznańskiego.
c) Znaki pieczętne miast Śląska; zachowujemy 

przy tem porządek alfabetyczny, stosownie do sy­
stemu dzieł, na które się powoływamy.

A) Serya plomb-pieczęci z heraldycznymi emble­
matami szlachty polskiej, jakoteż z prototypami 

i waryantami takowych.

Herb Allemani ma trzy kule w polu na tarczy 
(K. Niesiecki tom II, str. 20), plomby z analogicznemi 
tarczami o trzech punktach dość są pospolite; widzimy 
je pod Nrami 106, 107' 380, s. o. A(llemani) i inne. 
Ponieważ punkta na plombach mogą być prostą formą 
gwiazdek, przeto i herb Karp’, mający na tarczy trzy 
gwiazdy (K. Niesiecki, tom V, str. 44), mógł być wyo­
brażany w ten sam sposób Nr 380 (Allemani). Na s. o. 
przytoczonych plomb zawsze znak ®

Herb Borejko ma na tarczy krzyż równoramienny 
z załamanymi końcami, za prototyp którego można 
uważać swastikę (K. Niesiecki. tom H, str. 242) plomby 
z tymi znakami są bardzo liczne, n. p. Nra 731, 732, 
733, 734, 735 i wiele innych; na s. o. najpospo- ± 
liciej bywa krążek z punktów lub h z litery n 1L

Nr 731. Nr 733.

Herb Cielątkowo składa się z półtora księ­
życa, a te mają na końcach gwiazdki, (K. Niesiecki, 
tom III, str. 114). Widzimy na plombach analogiczne 
emblematy: po 2, 3, a nawet po 4 księżyce, ale bez 
gwiazdek. Waryanty te herbu Cielątkowo wypada uwa-



373 WIADOMOŚCI NUMIZMATYCZNO-ARCHEOLOGICZNE. 374

żać za prototypy tegoż i innych herbów z epoki przej­
ściowej od rodowych znaków. Nra 90, 91, 93, 368, 
917; na Nrze 714 widzimy 4 księżyce. Gwiazdki, pra­
wdopodobnie, że były dodane później przy heraldy- 
eznem uksztalceniu się herbu; oddzielnie jednak wi­
dzimy je na wielu plombach Nra 117, 201 i innych.

Nr 93. Nr -201. Nr 91.

Nr 368. Nr 714. Nr 917.

Herb Czarliński ma w polu szarą sówkę, siedzącą 
na gałęzi, z głową zwróconą w prawą stronę, (K. Nie- 
siecki, tom III, str. 184). W całej kolekcyi dwa tylko 
egzemplarze znalazły się z tym herbem, ale dobrze za­
chowane i tak dokładnie wykonane, że nie może być 
najmniejszej wątpliwości co do znaczenia tego znaku1).

Herb Chrynicki ma na tarczy krzyż równora­
mienny (K. Niesiecki, tom III, str. 91); analogicznej 
formy krzyże widzimy na tarczach lub bez takowych 
na plombach Nrów 15, 149, 384, 386, 389 i innych.

Nr 149, 384, 386, 388, etc.

go widzimy na plombach Nru 124, 125, 126 do 130, 
891 i inne analogiczne mogą być uważane tylko za 
niedokładnie wykonany ten herb, lub prototyp tegoż.

Nr 1-24. Nr 767. Nr 891.

Herb Gołocki ma na tarczy dwa miecze skrzy­
żowane (K. Niesiecki, tom IV, str. 174), analogiczny 
emblemat na plombie Nr 162, może też być rodowym 
znakiem z dwóch krzyżów złożonym, równie jakoteż 
i herbem m. Kostrzyna, regencyi poznańskiej (Voss­
berg Nr 49).

Nr 162.

Herb Jełowicki powstał z litery JT[ 
cyrylowskiego alfabetu i krzyża, (K. Nie­
siecki, tom IV, str. 486); na znacznej ilości plomb 
widzimy ten herb, przeważnie zaś prototypy jego 
i waryanty analogicznych rodowych znaków, Nra 151 a, 
641, 642, 649, 652, 766 i wiele innych.

Nr 766. Nr 641. Nr 64-2.

Herb Chalecki jak zwyczajny Abdank ze strza- 
lą : (K. Niesiecki, tom III, str. 12). W liczbie nie-
wydanych są w kolekcyi dwie plomby z tymi her­
bami. Na s. o. znak analogiczny.

Nr 935.

Herb Dederkały, przypominający literę Y (K. 
Niesiecki, tom III, str. 333), znak ten niewątpliwy 
mamy na plombach Nrów 379, 603 i na niewydanej.

Nr 379.

Herb Głowa Trupia, (K. Niesiecki, tom IV, str. 
149). Gruby umyślnie rysunek twarzy ludzkiej, jak

*) Oba nie wydane jeszcze i rysunek ich tylko za po­
mocą fotografii może być oddany.

Herb Jerucha ma kotwicę z krzyżem (K. Nie­
siecki, tom IV, str. 514), znajduje się tylko na jednej 
plombie Nr 526; dwa punkty przy krzyżu wskazują, 
że jest to waryant prototypu, bo w samym herbie 
niema żadnych dodatków. 8. o. półtora księżyca.

Nr 526.

Herb Jasieniecki ma na tarczy literę T z roz­
dwojonym końcem, (K. Niesiecki, tom IV, str. 525). 
Widzimy ten herb na s. g. plomby Nr 325, a na s. o. 
literę T, prawdopodobnie inicyal właściciela pieczęci.

Nr 325.

Herb Kirkor ma na tarczy figurę uformowaną 
ze slawiańskiego II z dodaną u góry T, (K. Niesiecki,
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tom V, str. 94); analogiczne emblemata lub ich pro­
totypy widzimy na wielu plombach: Nra 336, 633, 697, 
354, 362 i innych.

Nr 354.. Nr 633. Nr 697.

Nr 219.

Herb Kownia ma trzy miecze zwrócone ostrzami 
do dołu (K. Niesiecki, tom V, str. 340); analogiczne 
znaki widzimy na plombach Nru 410, 460 i innych, 
ale z powodu złego zachowania tych egzemplarzy, 
za pewność tego wniosku nie ręczymy.

Nr 410.

Herb Nowina ma na tarczy ucho od kotła(?) 
i miecz (K. Niesiecki, tom VI, str. 581); analogiczne 

. choć niedokładne znaki widzimy na plombach Nru 442, 
443 i inne.

Nr 443.

Herb Kozieł 2-gi ma na tarczy półksiężyc ro­
gami do dołu zwrócony, a w nim trzy strzały utkwione 

4» (K. Niesiecki, tom V, str. 341). Analogiczny
4* X I rysunek tego emblematu widzimy na plom- 

* bie Nr 883 niedokładny, dopiero przy ba­
daniu drugiego egzemplarza dał się określić.

• Nr 883. Nr 880.

Herb Olszewski ma na tarczy dwa haki złączone 
krzyżem (K. Niesiecki, tom VI, str. 99). Analogiczne 
znaki widzimy na plombach Nrów:
462, 463 i inne; na s. o. prototyp / ?\

nieznanego herbu. Nr 940 ma ten \ I i ‘ 
herb w zmienionej formie (?)

Nr 926. Nr 462. Nr 940.

Herb Leliwa, księżyc i gwiazda (K. Niesiecki, 
tom VI, str. 39). Analogiczne znaki spotykamy dość 
często na plombach, lecz zwykle takowe zamiast gwiazd, 
zapewne z powodów technicznych, mają tylko pun­
kty: Nra 439, 440, 447; czasami z dwoma punktami, 
Nra 534 i 535; na plombie Nru 148 widzimy ten herb 
dokładny z pięciu punktami pod księżycem. Muszą to 
być rodowe znaki analogiczne z prototypem herbu 
Leliwa.

Herb Ostoja ma na tarczy pośród dwóch księ­
życów miecz, ostrzem zwrócony do dołu, (K. Nie­
siecki, tom VII, str. 170). Analogiczne emblemata wi­
dzimy na plombach Nru 762, 763, 764 i 765, chociaż 
tu miecz podobny raczej do krzyża i u dołu ma okrą­
gły koniec, co zresztą można uważać za niedokładny 
rysunek miecza w pochwie.

Nr 762. Nr 763. Nr 764.

Nr 439. Nr 535. Nr 148.

Herb Paparona lub Budzisz, gęś, (K. Niesiecki, 
tom VII, str. 245); taką gęś widzimy śród seryi pta­
ków na tablicy V pod Nrem 180, ale z dwoma pun­
ktami ; analogiczna niewydana plomba utwierdza nas 
w tem przekonaniu, że to jest mianowicie herb Bu­
dzisz.

Nr 180.

Herb Massalski ma na tarczy literę M z krzy­
żem u góry (K. Niesiecki, tom VI, str. 350); herb 
ten widzimy wyraźnie na plombie Nru 219, a na od­
wrotnej stronie literę JL, inicyał właśoiciela pieczęci. 
Na s. g. Nru 461 widzimy samą literę M a na s. o. 
rękę, symbol władzy.

Herb Paprzyca lub herb Kaszuba (K. Niesiecki, 
tom VII, str. 248); zupełnie analogiczne znaki, kola 
z punktem po środku widzimy na wielu plombach 
naszej kolekcyi: Nr 747, 749, 755 i innych.
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Herb Poraj, róża o pięciu listkach (K. Niesiecki, 
tom VII, str. 389); herb ten widzimy na plombie Nru 
167; na odwrotnej stronie również kwiat emblema- 
tyczny.

Herb Rola ma na tarczy różę śród trzech kroji 
(K. Niesiecki, tom VIII, str. 133). Znaki analogiczne 
widzimy na plombach Nrów 131, 132, 133, 134, 135, 
136, 480, 481, 489 i innych.

Herb Przegonią, bardzo podobny do herbu Ostoja I 
(K. Niesiecki, tom VH, str. 537), przeto z wszelkim ! 

prawdopodobieństwem mogą być zaliczone do tego I Herb Sieniuta, chorągiew cerkiewna z krzyżem 
herbu emblemata znajdujące się na plombach Nru 762, i (K. Niesiecki, tom VIII, str. 361). Dwa analogiczne 
763, 764 i 855 wskazane wyżej przy opisie tego herbu, znaki widzimy na plombach : mianowicie na Nrze 372 

i 957 ; na s. o. pierwszej jest herb Osz- 
j czewski (K. Niesiecki, tom VHI, str. 208) / \
ale bez krzyżyka ; druga ma na obu stro- \ /\ ) 

I nach herb Sieniuta i po dwie litery sla-

wiańskie n(e«iaTb) C(einoTM). Można z pewnością wno­
sić, że plomba, pieczęć Nr 957 jest prototypem herbu 
Sieniuta ’).

Herb Oszczewski i Sieniuta.

Herb Radoszyński uformowany ze slawiańskiej 
litery II i krzyża, (K. Niesiecki, tom VIII, str. 26) 
ma bardzo licznych przedstawicieli na drohiczyńskieh 
plombach ; niektóre z tych znaków mają przekreślone 
raz jeden lub dwa razy prawą, to znowu lewą stronę; 
niewątpliwie rodowe znaki są prototypami tego i ana­
logicznych herbów. Patrz Nra 333, 345, 349, 350 i wiele 
innych.

Herb Skoryna Nr 826.

Herb Radwan ma na tarczy sławiańską literę 111 
z krzyżem (&• Niesiecki, tom VIII, str. 27). Z her­
bem tym posiadamy jedną tylko plombę Nr 888; na 

s. o. krzyż w perełkowym obwodzie. Znak ten jako 
rodowy znany i na wyrobach ceramiki slawiańskiej’).

Herb Sreniawa ma na tarczy tę rzekę z krzy­
żem (K. Niesiecki, tom VIII, str. 469); analogiczne 
znaki widzimy na kilku plombach, a szczególnie na 
Nrze 588, jest niewątpliwie typem tego herbu.

Herb Ratuld ma pól pierścienia a nad nim krzyż 
(K. Niesiecki, tom VIII, str. 96); analogiczne znaki 
widzimy na plombach Nru 467, 468 i innych.

’) W kolekcyi P. Chwojko jest dno od garnka ze zna­
kiem analogicznym do herbu Radwan, wykopane w Kijowie 
w roku 1893 w czasie robót kanalizacyjnych.

Herb Strzemię (K. Niesiecki, tom VIII, str. 550), 
widzimy znaki bardzo zbliżone do tego herbu na 

plombach Nru 17, 69, 216, 580, 581 i na innych, czego 
niepodobna objaśnić wypadkowem podobieństwem.

2) Печать Сенюты, t. j. pieczęć Sieniuty, typ ten widzimy 
na monetach litewskich przypisywanych Olgierdowi.
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Herb Troska ma na tarczy strzałę ostrzem do 
góry zwróconą (K. Niesiecki, tom IX, str. 121); wi­
dzimy strzałę analogicznej formy na plombach Nru 

113, 116 i innych.
Nr 113.

Herb Suche-komnaty ma w polu tarczy trąbkę 
myśliwską z krzyżem, (K. Niesiecki, tom VIH, str.' 
550), tylko na jednej plombie Nr 849 widzimy taki | 

znak, ale bez krzyża; jednocześnie można go uważać I 
za herb miasta Kiecka, ale brak korony (Vossberg, 
tabl. V, Nr 45). Przypuszczenie to zdaje się potwier­
dzać litera K znajdująca się na s. o. pomienionej 
plomby Nru 849.

Nr 849. Nr 849.

Herb Waśkowioz ma na tarczy krzyż rozdarty 
(K. Niesiecki, tom IX, str. 246); znaki takie wi­
dzimy na plombach Nru 459, 743 i na kilku niewy- 

danych jeszcze.
Nr 743.

Herb Święczyc ma na tarczy krzyż patryarchalny 

(K. Niesiecki, tom V1H, str. 576); krzyże takie wi­
dzimy na plombach Nru 365 i 784.

Nr 635.

Herb Zenowicz ma na tarczy pól pier­
ścienia z krzyżem z góry, (K. Niesiecki, tom 
X, str. 170); podobne znaki widzimy na plom­
bach Nru 369, 823 i innych.

A

Herb Świerczek powstał z litery N, (K. Nie­

siecki, tom VIII, str. 577), analogiczny znak widzimy 
na plombie Nru 251

Nr 251.

Herb Szaszkiewicz ma na tarczy literę M z krzy­
żem u góry (K. Niesiecki, tom VHI, str. 604); widzimy 
ten znak na plombie Nr 219, a na odwrotnej A — 
inicyał właściciela pieczęci.

Herb Tarnowa ma na tarczy równoramienny krzyż, 
a przy nim księżyc, (K. Niesiecki, tom IX, str. 25); znak 
taki widzimy na niewydanej plombie. Księżyce po 3 lub 
4 nawet widzimy przy krzyżach na plombach Nru 771, 
772, 773 i 774; na tej ostatniej jeden tylko księżyc 
przy krzyżu, przeto można emblemat ten uważać za 
prototyp herbu Tarnowa, a poprzednie za waryanty 
analogicznego mu rodowego znaku.

Nr 772. Nr 773.

Niektóre znaki na przytoczonych numerach plomb 
nie są dość wyraźne lub nie całkowite, co jednak nie 
zmniejsza pewności określenia dokonanego na ścisłem 
porównaniu tych znaków z analogicznymi znakami, 
znajdującymi się na plombach naszej kolekcyi jeszcze 

nie wydanymi.
Wyżej opisane plomby, opatrzone znakami he­

raldycznymi lub prototypami ich, dające się określić 
za pomocą herbarza K. Niesieckiego,1) a także plomby 
ze znakami analogicznych kształtów, prawdopodobne 
waryanty tychże prototypów z okresu przechodowe- 
go, uważamy za znaki pieczętne szlacheckich rodów 
z Wielkopolski, Małopolski, Litwy i Rusi. Obecność 
znaków pieczętnych z Rusi dowodzą poniekąd herby 
Jełowicki, Massalski, Radoszyński, Radwan, Sieniuta 

| i inne, z inicyalami alfabetu cyryllowskiego, powstałe 

niewątpliwie na Rusi w epoce poprzedzającej okres 
ustalenia naszej heraldyki.

Plomby te były użyte przez członków tych ro- 
| dów szlacheckich w celu odznaczenia przedmiotów 

i swej własności i ochrony ich od obowiązujących po-

’) Herbarz polski K. Niesieckiego, wydanie Bobrowicza, 
w Lipsku 1839-1845.
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wszechnic cel i myt, pobieranych na głównych dro­
gach wiodących do różnych miast Podlasia, jako też 
w tych miastach i w samym Drohiczynie, gdzie te 
plomby-pieczęoie, jako już niepotrzebne, były odrzu­
cane. Czas ich powstania określamy od XV do XVII 
wieku.

B) Pieczęcie miast W. Ks. Poznańskiego.

Herb miasta Poznania, jest brama z wieżą, po 
bokach której widzimy śś. apostołów Piotra i Pawła, 
u dołu dwa klucze skrzyżowane, a u góry, na małej 
osobnej tarczy, orzełek z opuszczonymi skrzydłami, 
z głową zwróconą w prawo — herb województwa po­
znańskiego1).

Nr 781. Nr 783.

Orły podobnego kształtu widzimy na plombach 
Nru 781, 782, 783.

Herb miasta Kościan (Costen v. Costeneum) orzeł 
z rozpostartymi skrzydłami, siedzący na wieży zam­
kowej, ma na piersiach literę C(osteneum);2) herb 
ten nadany jest miastu Kościan w roku 1472 przez 
króla Kazimierza Jagiellończyka szczególnie w celu 
oznaczania nim znamienitych współczesnych sukien 
kościańskich8), aby je zabezpieczyć na targach miast 
handlowych przed fałszowanemi na ich sposób su­
knami 4). W dyplomie tym, którego dosłowny odpis 
posiadamy z uprzejmości ś. p. Ant. Ryszarda, jest wy­
raźnie powiedzianem, że tkacze miasta Kościan mają 
prawo bicia plomb z tym herbem swego miasta dla opa­
trzenia niemi swoich sukiennych wyrobów5).

W liczbie drohiczyńskich plomb naszej kollekcyi 
jest jedna niewydana, mająca na s. g. analogicznego 
orla, a na s. o. litera C, którą można uważać za znak 
pieczętny miasta Kościan, użyty przez jego tkaczów 
do sukna; plomba ta jako pieczęć mogła być powie­
szoną także przy dokumencie.

Herb miasta Janowice w regencyi bydgoskiej 
jest Themida z mieczem w prawej, a wagą w lewej 

ręce (Vossberg, Nr 37), widzimy na plombach samą 
wagę, Nr 967.

Herb miasta Kempna (Kempen), w regencyi po­
znańskiej ma za herb białego łabędzia na pieczęci 
z r. 1661, (Vossberg, Nr 42); wśród seryi plomb z pta­
kami na tabl. V, pod Nrem 178, widzimy też łabędzia, 
a przy nim dwa punkty; s. o. głowa koguta (symbol 
czujności).

Herb miasta Kiecka, w regencyi bydgoskiej, ma 
I trąbkę myśliwską pod koroną, (Vossberg, Nr 45); ana­

logiczny rysunek widzimy na plombie Nr 849 (bez ko­
rony), a na s. o. litera K(leckoł).

Herb miasta Kostrzyna, w regencyi poznańskiej, 
ma na pieczęci z roku 1680 dwa miecze skrzyżowane, 
a po bokach dwa półksiężyce i dwie gwiazdy (Voss­
berg, Nr 49).

Na plombie Nr 162 widzimy analogiczny rysunek 
tego herbu, ale bez gwiazd i księżyca, które prawdo­
podobnie z powodów technicznych nie mogły być 
wykonane na tak małej przestrzeni plomby; s. o. ma 
litery: D(ominium) C(ostrense)?

Herb Łabiszyna, w regencyi bydgoskiej, ma na sta- 
| rej pieczęci rękę prawą, dłonią do góry obróconą, (F. 
I Vossberg) Nr 58; zupełnie podobnie wyobrażoną prawą 
I rękę widzimy na plombach Nru 197, 936 i innych.

Nr 936.

Herb miasta Margolina, w regencyi bydgoskiej, 
[jest litera M na tarczy, a za nią orzeł, (F. Vossberg» 
! Nr 63); są pieczęcie tego miasta z samą literą M. Na 
wielu plombach widzimy tę literę Nra 263, 262, 461, 

i 465, 466 i niektóre niewydane; pomiędzy niemi mogą 
I też być i pieczęcie miasta Margolina.

Nr 461. Nr 466.

') Baliński, Starożytna Polska 1885 roku, str. 37.
2) Vossberg, Nr 48.
3) Raczyński, Wsp. W. P. t I, str. 236.
4) Baliński, Star. Pol. str. 62.
5) Kodeks dyplom, wielkop. wyd. Edw. Raczyńskiego 

1840 r., str. 186—188. *) Patrz herb Golocki.
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Herb miasta Mielźyna na jednej z późniejszych 
swych pieczęci ma w promieniach Opatrzność, (Voss­
berg, Nr 66); analogiczny rysunek widzimy na plom­

bie Nr 806, na s. o. jest znak bardzo pospolity 

przeto plomby z tymi znakami mogą również pocho­
dzić z tego miasta.

Nr 806.

Herb miasta Mixstadta, w regencyi poznańskiej, 
ma białą lilię w amarantowem polu, (F. Vossberg, 71). 
Na tablicy XX pod literą i) widzimy herb przypomi­
nający herb Gozdawę, który jednak wypada uznać 
za herb miasta Mixstadtu.

(Dokończenie nastąpi).

SPRAWOZDANIA.

autor nie przesadza: ołtarze rzeczywiście są ogromne, wspa­
niałe i pełne tego przepychu, którym barok się odznacza. Mi- 
mowoli po przeczytaniu pracy p. MatSjki nasuwa się pytanie, 
kiedy my zabierzemy się do opracowania naszych zabytków ba­
rokowych?

Dla dziejów sfragistyki średniowiecznej wielce pożyte­
czną jest praca p. Wojciecha Krala z Dobrej Wody: „O śre­
dniowiecznych pieczęciach“, której dalszy ciąg pojawił się w tym 
numerze. Opatrzona licznemi reprodukeyami, daje nam wyo­
brażenie o czeskiej sfragistyce wieków średnich, z którą przy 
polskiej liczyć się należy. Poprzestajemy tylko na wzmiance: 
po wyjściu całego artykułu obszerniej zdamy z niego sprawę.

Również po skończeniu zaczętej dopiero pracy „O sta­
rożytnym srebrnym obrazie ze słowiańskim napisem“, będziemy 
mogli ją omówić.

W dalszym ciągu, jako dodatek zamieszczono znaki ro­
dów i miast czeskich zebrane i opisane przez wspomnianego 
już Wojciecha Krala z Dobrej Wody. Na publikacyą tę zwra­
camy uwagę. Wiele bowiem godeł znajdujemy tych samych, 
których używano w Polsce, o czem również szerzej po wy­
drukowaniu całej publikacyi p. Krńla.

Różnorodność artykułów i znaczna ich ilość w zeszycie 
zaledwie trójarkuszowym jest przyczyną, że artykuły pojawiają 
się w małych ustępach, co rozrywa ich lekturę, rozkładając ją 
na długi czas, zwłaszcza że pismo wychodzi tylko trzy do czte­
rech razy na rok. F. Kopera.

Herb miasta Ostrzeszowa (Schildiberg), w regencyi 
Poznańskiej, ma na pieczęci z roku 1642 głowę orla 
białego ukoronowaną, (F. Vossberg, 108); o tem mie­
ście są historyczne wzmianki już z roku 1386. Wi­
dzimy plombę z rysunkiem niewątpliwie głowy orlej 
ukoronowanej na Nrze 176, której niepodobna nie 
uznać za herb tego miasta; s. o. ma też głowę 
orlą ale bez korony.

Nr 176. Nr 834.

Ćasopis Spolećnosti Pfatel staroźitnosii (eskych v Prazc. Ro- \ 
inik 111. Cisło 3. Listopad 1895.

Zarówno jak poprzednie zeszyty, ten także obfituje w prace 
najróżnorodniejszej treści. My jednak zwrócimy tylko uwagę na 
te, które dla nas żywszy budzą interes. Na czele zeszytu znaj- | 
dujemy dokończenie artykułu p. Dra Bogumiła Matejki p. t. 
„Główne ołtarze dziekańskiego kościoła w Lunach“. Ołtarze te 
są pierwszorzędnej wartości i niewiele w Czechach im doró­
wnywa. Autor na podstawie archiwalnych źródeł przedstawia 
czas i przebieg pracy w ich wykonaniu. Pracowali nad nimi 
od r. 1700 do 1708 rzeźbiarze Hieronimo Kohll, Frantz Preihs, ’ 
przy współudziale stolarza Marka Nonnenmachera oraz mała- i 
rza Krystyana Dittmana, który jednak w ciągu pracy umiera | 
i zastępuje go Schummer, także malarz. Z załączonej repro- ' 
dukcyi, według fotografii wykonanej, można się przekonać, że I

Sprawozdania z posiedzeń Komisyi Historyi sztuki Akademii 
Umiejętności w Krakowie, odbytych pod przewodnictwem prof. 
Maryana Sokołowskiego.

Dnia 31 października 1895 roku. Przewodniczący poświę­
cił naprzód gorące wspomnienie pamięci członka Komisyi ks. 
prof. Eustachego Skrochowskiego. Następnie prof. Wl. Łuszcz­
kiewicz złożył sprawozdanie o kollegiacie w Opatowie i przed­
łożył szereg opracowanych własnoręcznie tablic, rysunków ar­
chitektonicznych i szczegółów tej romańskiej budowy wedle 
pomiarów i badań, robionych na miejscu. Wedle referenta była 
to pierwotnie romańska bazylika o planie krzyżowym, o cechach 
właściwych kollegiatom i katedrom XII wieku, o krótkiem pre­
zbiteryum z absydami w transsepcie, o pułapie drewnianym 
z belek, z dwiema wieżami od frontu, z których południowa 
z romańskiemi przeźroczami w trzech piętrach, północna zaś 
bezstylowa (w górnej swej części z początku XVI w.), z por­
talem romańskim w fragmentach zachowanym; aparat form 
prezbiteryum przypomina tum w Łęczycy, a kościół cały ma 
również analogie z katedrą w Płocku. Po pożarze w roku 1502 
dodane zostały na zewnątrz do frontonów prezbiteryum szczyty 
zazębione, a motywa gotycyzmu wiążą się w nich z profilami 
wczesno renesansowymi. Kościół ma i przybudowy późniejsze, 
północną Szydłowieckiego i południową z XV stulecia, w któ­
rej znalazł się pod tynkiem wielki obraz ścienny „Ukrzyżo­
wanie Chrystusa“. W końcu dodaje referent kilka szczegółów 
o słynnym bronzowym nagrobku Szydłowieckiego w kollegia­
cie, do którego płaskorzeźbiona scena z ucztą wprawiona zo­
stała dopiero około roku 1536 w miejscu pierwotnego napisu 
powiązanego wtedy niestosownie z grobowcem jego córki. Na­
stępnie prof. Łuszczkiewicz złożył relacyą ze zbadania katedry 
w Kielcach, w której z dawnej kollegiaty Gedeonowskiej nic 
nie pozostało.

Z kolei p. Zygmunt Hendel podał dalsze wiadomości o 
świeżo odsłoniętych częściach romańskich klasztoru i kościoła 

i OO. Dominikanów w Krakowie. Nawiązując do poprzedniego 
i swego sprawozdania o znalezionych pod tynkami romańskich, 
częściach ścian refektarza i pod nim romańskiej piwnicy, które 
odniósł do czasu założenia klasztoru przez Iwona Odrowąża, 

11. j do trzeciej dziesiątki XIII wieku, zdał sprawę ze szcze­
gółów odkrytej znowu niedawno zewnętrznej strony południo­
wej ściany tegoż refektarza, o trzech oknach romańskich. Od­
kryte teraz zostały również odrzwia, bogato profilowane ze 
szczegółami rzeźbionymi o motywach roślinnych, z których 
wyrastają charakterystyczne listki romańskie.

Szczyt wschodniej części refektarza z cegły, dobrze fu­
gowany ma potrójne okno, którego środkowa część jest wyż­
sza. Do kościoła z epoki romańskiej, współczesnej refektarzowi,
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należy i krypta pod wielkim ołtarzem, której sklepienie jednak 
zburzono niedawno dla dania fundamentów pod nowy wielki 
ołtarz dzisiejszy.

Wreszcie na propozycyą, uczynioną przez grono lwow­
skie Komisyi, wybrany został jednogłośnie członkiem Komisyi 
ks. dr Józef Bilczewski, profesor Uniwersytetu we Lwowie, 
a nadto wybrani zostali członkami Komisyi, również jednogło­
śnie, p. dr Konstanty M. Górski w Krakowie i p. dr Witold 
Rubczyński w Rawie Ruskiej.

DZIEŁA OMÓWIONE W INNYCH CZASOPISMACH.

Bötticher Ad. Die Bau und Kunstdenkmiiler der Pro­
vinz Ostpreussen. Heft IV. Das Ermland. Königsberg. 1894. 
4-to (M. Perlbach. W Kwartalniku histor., zeszyt IV. 1895, 
str. 678-680).

Jungnitz. I. Dr. Die Grabstätten der Breslauer Bischöfe. 
Breslau 1895. (X. Dr Jan Fijałek. W Kwartalniku histor., ze­
szyt IV, r. 1895, str. 680—682).

Wiadomości numizmatyczno-archeologiczne. 
W Krakowie pod redakcyą Wł. Bartynowskiego, 4-to, od roku 
1889—1885. (W. Wittyg. W Kwartalniku histor., zeszyt IV, 
rok 1895, str. 684-687).

Wierzbowski Teodor Dr. Otczet o naucznych zaniatiach 
za granicieju. 8-vo. Warszawa 1894, str. 31. (Zebranie mater. 
do monogr. o Starowolskim). (Stan. Bielawski w Kwartalniku 
histor., zesz. IV, 1895, str. 693—697).

Kwartalnik Historyczny, organ Towarzystwa histo­
rycznego we Lwowie, pod redakcyą Aleksandra Semkowicza.

Zeszyt IV roku 1895 zawiera: 1) Antoni Prochaska. 
Spór o mitrę i pastorał w Rydze 1395—1397. 2) Fryd. Papee. 
Zatarg podatkowy Kazimierza Jagiellończyka z miastem Kra­
kowem 1487 r. 3) Alfr. Halban. Rozdział majątku klasztornego 
pomiędzy opata i mnichów w klasztorze św. Krzyża na Łysej 
Górze w r. 1427. 4) Ant. Prochaska. Nieco o starostach na 
Żmudzi. 5) Jerzy Moszyński. Amnestya czy interwencya?
6) Recenzye i Sprawozdania z 40 dzieł i rozpraw. 7) L. Finkel, 
E. Barwiński, J. Friedberg, B. Gebert, M. Gonet, E. Jarmulski, 
M. Korduba, J. Lewicki, E. Terlecki: Przegląd literatury histo- 1 
ryi powszechnej IV Historya nowożytna XVIII i XIX wieku. 
8) E. Semkowicz i L. Wojciechowski: Przegląd czasopism za 
drugi kwartał 1895 r. 9) J. Tretiak przeciw M. Kawczyńskiemu. 
10) Omyłki druku.

Przewodnik Bibliograficzny, pod redakcyą dra Wład. 
Wisłockiego w Nrach 10, II, i 12 od października do grudnia 
1895 daje wykaz najnowszych książek i broszur ze streszcze­
niem naukowych czasopism. W kronice numeru 10-go czytamy 
krótsze lub obszerniejsze wzmianki o następujących sprawach.

O bibliotece pozostałej po ś. p. ks. Ign. Polkowskim (która 
w drodze pisemnych ofert została sprzedaną). Przy tej sposo­
bności zamieszczone jest przypomnienie, że rękopisy, będące 
własnością biblioteki kórnickiej, oznaczone sygnaturą B. K. 
279. II 153. i B. K. 285. II 159, które za pośrednictwem Aka­
demii Umiejętności ś. p. ks. Ign. Polkowski dla spożytkowa­
nia przy publikacyi Batoryanów miał wypożyczone, nie są 
jeszcze odszukane i komu należy zwrócone. O odezwie do lu­
dzi dobrej woli Towarzystwa pedagogicznego we Lwowie, o ła­
skawe nadsyłanie darów dla biblioteki gimnazyum polskiego [ 
w Cieszynie. Do zbierania i opiekowania się darami, powołany 
został członek wydziału prof. Józef Czernecki. Towarzystwo 
pedag. uprasza o nadsyłanie wszystkich datków i darów ksią- | 
żkowych do kancelaryi Towarzystwa przy ulicy Ossolińskich 
1. 11. we Lwowie. — W numerze 11-tym znajdujemy pierwszą J 
listę składek na tablice pamiątkowe i grobowiec dla ś. p. I 
Żegoty Paulego. O fałszywym tytule najnowszego katalogu ] 
K. W. Hiersemana Nr. 154. O bardzo rzadkiej biblii litewskiej I 

I Chylińskiego z r. 1663. Wyliczenie liczebne zbiorów Biblioteki 
im. Ossolińskich we Lwowie. Zawiadomienie o sprzedaży zbio- 

| rów i biblioteki po ś. p. ks. E. Skrochowskim, profesorze 
I Uniwersytetu lwowskiego. Obszerny opis biblioteki czeskiego 
| Muzeum narodowego w Pradze pióra dr. St. Tomkowicza. 
Wzmianka o pomnożeniu dotacyi Biblioteki o wydaniu obszer­
nej historyi o założeniu Archiwum aktów uniwersyteckich we 
Lwowie. Opis nowo urządzonego gmachu biblioteki publicznej 
w Warszawie. Odezwa pism poznańskich w sprawie amery- 

I kańskich nadużyć naruszających własność literacką. W numerze 
12-tym znajduje się druga lista składek na tablice pamiątkowe 

| dla ś. p. Żegoty Paulego. Ocena Przeglądu treści dokonanego 
przez dra Fr. Krćeka do 25 tomów „Dodatku miesięcznego do 
Gazety lwowskiej“ 1872—1892. O różnicach drukarskich, do- 

j strzeżonych przez H. Różyckiego w dwóch egzpl. dzieła Turre- 
i cremata Explanatio in Psalterium, znajdująch się w bibliotekach 
| im. Kościelskich i Orel. Zamojskich w Warszawie drukowanych 
| („Cracis impressa“) między r. 1472 a 1476. Szkoda, że autor 
rozprawy pomieszczonej w Centralblacie lipskim nie życzył 

i sobie porównać jeszcze trzech egz. znajdujących się w kra­
kowskich bibliotekach. O bibliograficzno-literackiej pracy prof, 
dra Struwego. O zakładzie introligatorskim J. Gadowskiego 
urządzonym na większą skalę w Krakowie. O rękopisach na­
bytych dla biblioteki Jagiellońskiej nra 5322—5329.

Zeitschrift der Historischen Geselschaft für die 
Provinz Posen. Herausgegeben von dr. Rodg. Prümers.

I. u. II. Heft 1895. Inhalts-Verzeichniss. 1) Kiewning 
| Hans Dr. Seidenbau u. Seidenindustrie im Netzdistrikt von 
| 1773 bis 1805. 2) Kohte Jul.: Zur baugeschichtlichen Würdi- 
| gung des alten Posener Stadtheaters (z rycinką). 3) Łęgowski 
I Dr. Vorgeschichtliche Funde im Kreise Wongrowitz im Jahre 

1894. 4) Prümers Rodg. Dr.: Polnische Süpplin. 5) Kawerau 
D. G. Dr. Ein Brief Heinrich Glareans an Johann Laski. 
6) Kiewning Hans Dr.: Verhandlungen wegen der Flucht des 
Seidenwirkers Pierre Lagrange 1784. 7) Landsberger Jos. Dr.: 
Arzliches Urtheil über die Südpreussischen Verhältnisse im 

| Jahre 1794. 8) Prümers Rodg. Dr.: Leiden einrs Censors. 9) War­
schauer Ad. Dr.: Nachtquatiere Friedr. Wilhelms II. während 
I seiner Reise in Südpreussen 1794. 20) Kothe Jul.: Urkundliches 
j zur Geschichte der evangelischen Pfarrkirche in Bomst.

Recenzye. a) Przewodnik w Poznaniu i okolicy z ilu- 
stracyami i planem miasta. Nakład H. Kozłowskiego Poznań
1893. (Dr. Warschauer).

b) Gerönne: Generalbericht über das Gesundheitswesen 
im Regierungsbezirk Posen in den Jahren 1889—1891. Posen
1894. (Dr. Jos. Landsberger).

c) Festschrift zur Feier des fünfzigjährigen Bestehens 
des Königl. Gymn. zur Ostrowo. Ostrowo 1895. (Dr. Rob. 

I Hassencamp).
d) Jacob: F. Das hebreische Religionsgespräch zu Thorn 

1645. (Heinr. Kleinwächter).
e) Blieske W.: Das geistliche Leben in den Missions- 

Hülfsvereins „An der Miirkisch-Posenschen Grenze“ Berlin 
1892. H. (Kleinwächter).

f) Kobrzyński M. u. Smolka St.: Jan Długosz, jego życie 
i stanowisko w piśmiennictwie.

g) Ellinger G. E T. A. Hoffmann. Sein Leben und seine 
Werke. Hamburg u. Leipzig. Von 1894.

Beilage. 1) Jahres Bericht. (1894). 2) Geschäft Bericht 
(’/, bis 3,/i2 1894). 3. Verzeichniss der eingegangenen Schen­
kungen.

MUZEUM NARODOWE W KRAKOWIE.

Z okazów, którymi wzbogaciło się w ostatnich czasach, 
wymieniamy te, które mogą interesować naszych badaczy sta­
rożytności.

1401. Pamiątki wyjęte z grobu Stefana Czarneckiego 
w Czarncy w roku 1822 przez hr. z Michałowskich Walewską: 
nakrycie głowy jedwabne i szczęka dolna.
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1402. Rzeźby kamienne romańskie kapiteli, zworników, 
kroksztynów, oryginalne fragmenta dawnego kapitularza je- . 
dnego z klasztorów cysterskich polskich, zbudowanego w sa- ' 
mym początku XIII wieku (1210), sztuk sześć.

1410—1459. Kollekcya portrecików miniaturowych z daru I 
ś. p. Seweryny Czajkowskiej w liczbie sztuk 50, między nimi i 
Augusta 111, rodziny Wielopolskich, ministrowej Łubieńskiej, ■ 
Krystyny Swiejkowskiej, baronowy Rotschild przez Henryetę 
Bonnet 1815. Pani Węgierskiej, cesarzowej Eugenii, pani Ko­
sowskiej z Bilińskich, Czackiego Tadeusza w młodości, pani 
Grabowskiej z Szydłowskich i t. d.

1425. Autograf listu ks. Generała ziem podolskich do 
Bogusławskiego.

1460 Album pamiątkowe ś. p. Czaykowskiej z rysun­
kami Kurowskiego Józefa. Kostiumów na balu maskowym u 
Artura Potockiego 1825 roku z licznymi autografami znakomi­
tości polskich i obcych oraz fotografiami.

1489. Dalsza część kolekcyi rycin polskich, złożona przez 
Wgo Ludwika Michałowskiego, jako dar zmarłego syna, sztychy 
i litografie widoków polskich dopełniające liczby 2268 okazów 
dotąd w Muzeum pomieszczonych przez ofiarodawcę.

1494. Odlew gipsowy îytowanej płyty nagrobkowej ar­
cybiskupa Jakuba z Sienny z oryginału brązowego w katedrze 
gnieźnieńskiej z r. 1480, z daru P. Mathiasa Bersohna z War­
szawy. Muzeum posiada formę do robienia dalszych odlewów.

1495. Mapa miasta Krakowa, a raczej jego okolicznych 
gruntów i własności ziemskich, wykonana piórem i kolorami 
odręcznie na pergaminie rozmiarów 65 x 85 cent. Objaśnienia 
pismem dawnem wybladłem i późniejszymi dopiskami; znany 
falsyfikat XVII stulecia planu Krakowa jakoby z roku 1257 
z czasów założenia miasta.

1496. Mapa miasta Krakowa i gruntów okolicznych zdjęta 
przez Józefa Kromera, przysięgłego geometrę królewskiego, 
w roku 1783, rysowana starannie na papierze w rozmiarach 
68 x 75 cnt. prawdopodobnie pierwowzór oryginalny, z obja­
śnieniami na dwu karteluszach.

1502. Odlewy gipsowe rzeźb romańskich z portalu w Tu­
mie pod Łęczycą z roku 1161 spodziewane są niezwłocznie, 
skoro formy'już nadeszły.

WSPOMNIENIA
o zmarłych pracownikach na polu numizmatyki, 

archeologii i sztuki polskiej.

Piotr Kunst, naczelnik i menniczy 
starszy przy c. k. Urzędzie probierczym 
w Krakowie, zmarl 28 marca 1895 roku 
w Gorycyi, po dłuższej piersiowej cho­
robie. Jako zasłużonemu członkowi To­
warzystwa numizmatycznego należy się 
od nas poświęcić jego pamięci kilka słów 
wdzięcznego wspomnienia.

Urodzony 1-go lipca 1840 roku 
w Oświęcimiu, kończył szkoły średnie 
w Wiedniu, zaś wyższe studya naprzód 
na akademii górniczej w Szczawnicy 
węgierskiej (Schemnitz), potem w Przy-

bramie. Po kilkoletniej służbie przy głównej mennicy wie­
deńskiej wrócił roku 1870 na stałe do kraju, otrzymawszy 
wtedy posadę przy urzędzie probierczym w Krakowie, gdzie 
też, prócz lat dwóch, przebytych we Lwowie, pozostawał 
bez przerwy, aż do jesieni zeszłego roku, kiedy rozwinięta 
nagle choroba poczęła szybko niszczyć jego organizm i 
w końcu śmierć sprowadziła.

Wysoce inteligentny, przywiązany calem sercem do 
zajęć zawodowych, przytem żywo interesujący się historyą 
rzeczy menniczej, jak w ogóle archeologią, należał do grona 
założycieli naszego Towarzystwa. Przynosił on z sobą, prócz 
zapału dla naszej sprawy, gruntowną znajomość technicznych 
wiadomości z dziedziny monet i medali. Zbierał sam niewiele, 
ale oryentował się w rzadkościach okazów wybornie i nie­
jeden szacowny egzemplarz potrafił uchronić od zniszczenia.

Stosunki z numizmatykami krajowymi i wiedeńskimi 
podtrzymywał bardzo chętnie, szukał z nimi zetknięcia, pro­
wadził ożywione korespondencye i pomagał w pracy.

W roku 1878 wyszła pomnikowej wartości praca Dra 
Franciszka Piekosińskiego: 0 monecie i stopie menniczej 
w Polsce w XIV i XV wieku, która z niebywałą dotąd 
dokładnością wykazała całe szeregi średniowiecznych monet 
z oznaczeniem ich dokładnej zawartości srebra. Szanowny 
autor wyznaje też w przedmowie, że stało się to możliwem 
jedynie przy bezinteresownej pomocy ś. p. Kunsta.

Nie zaprzestał zmarły i nadal w tym zakresie pracować 
i wzbogacać nowymi przyczynkami wiedzę naszą numizma­
tyczną. W nrze 8 Zapisków Numizmatycznych z r. 1886, wy­
dawanych przez p. M. Kurnatowskiego, ogłosił artykuł p. t. 
Próba i waga dcnarków z wykopaliska Berdyczowskiego, brał 
udział w analizie przedmiotów publikowanych w pracy p. G. 
Ossowskiego: Wielki kurhan Ryianowski, przedsiębrał analizy 
monet do prac numizmatycznych ś. p. ks. I. Polkowskiego, 
a oprócz tego zbierał materyały do wyczerpującego zesta­
wienia prób ogniowych z numizmatów polskich wszelkich 
epok. Co jednak stało się z tymi cennymi zapiskami i tak 
doniosłego znaczenia dla naszej numizmatyki, nie umiemy 
wyjaśnić, zdaje się przepadły one bezpowrotnie.

Gdy w styczniu roku 1889 przyszło do zawiązania 
Towarzystwa numizmatycznego, ś. p. Kunst był wtedy je­
dną z głównych sprężyn, działających ku zespoleniu sił. 
Łączył, godził, jednał i nakłaniał z silną wiarą w powo­
dzenie, aż skutek uwieńczył jego starania. Obraliśmy go 
wówczas zastępcą przewodniczącego i skarbnikiem, które 
urzęda sprawował gorliwie do roku 1891, poczem ze wzglę­
dów na zdrowie i nad siły wielką pracę zawodową usu­
nął się z wydziału, nie zaprzestając jak najżywiej intere­
sować się sprawami Towarzystwa.

Umarł zdała, od rodzinnej ziemi, mając przy boku uko­
chaną żonę, która z całem poświęceniem rozjaśniała zachód 
jego życia, żałowany serdecznie przez przyjaciół a szano­
wany i ceniony wysoko przez znajomych i obcych, którzy 
mieli sposobność kiedykolwiek poznać zalety jego duszy i 
serca; zgasł, pozostawiwszy po sobie pamięć szlachetnego 
i prawego człowieka.

Cześć jego pamięci 1

----- ---------------

KRONIKA.

Puhar szklanny wielkich rozmiarów z końca XV lub naj­
później z początku XVI wieku, weneckiej roboty z herbami 
Polski, Litwy, Żmudzi, domów Jagiellońskiego i Austryackiego, 
nabyty ze sławnych zbiorów Castellani w Rzymie, wrócił wresz­
cie do kraju, do Jagiellońskiej instytucyi, darowany Gabine­
towi archeologicznemu w Uniwersytecie Jagiellońskim przez 
B. hr. Tyszkiewicza.
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Z dołączonego do listu rysunku i notatki dojść łatwo 
można, że znalezione brakteaty znane już były dawniej, opisy­
wali je i rysowali Bandtkie w Numizmatyce krajowej w roku 
1839, tabl. C., Nr LV—LXI. Vossberg w Geschichte Preussi­
schen Münzen u. Siegel w roku 1843, tabl. II i III, Nr 1 — 103. 
Beyer w Opisie wykopaliska wieleńskiego, Stronczyński w wy­
daniu z roku 1847 i 1883. Monet piastowskich, wiele typów 
podają w rysunkach. Kryszkowickie pieniążki wszystkie po­
daję w rysunkach Vossberg, pod numerami 8, 9, 23, 28 i 29 
(znaleziono sztuk 21). Typu 36, 41, 42. 43, 46 (znal. szt. 40). 
T. 56 (szt. 25). T. 62, 68 (szt. 20). T. 76, 78 (szt. 15). T. 85, 
87, 90 (szt. 26), razem sztuk 147.

Wykopalisko z pod Łęczycy. W Mniszkach pod Łęczycą, pra­
starej wsi z cmentarzyskiem jeszcze przedhistorycznem, pod 
nazwą Myski wspomnianej w Liber Beneficiorum Łaskiego, 
znaleziono na łące pod rzeczką monety srebrne z końca X i po­
czątku XI wieku wraz ze szczątkami ozdób srebrnych o zna­
nej filigranowej ornamentacyi tego czasu. Są to denary prze­
ważnie Ottonowskie, znajdowane już nieraz na naszej ziemi, 
w ogóle niemieckie, w liczbie sztuk 114, nie licząc kawałków 
monet pokrajanych, wśród których kilka z napisem kuficznym. 
Bardzo ciekawe to wykopalisko dostało się w całości Gabine­
towi archeologicznemu Uniwersytetu Jagiellońskiego. Bliższe 
o niem szczegóły znajdzie czytelnik niebawem w łamach na­
szego pisma.

Skarb zatopiony. W okolicy naszej, piszę ś. p. Morzycki, 
jest wieś Sadłużek1), głośna podaniem o znakomitym skarbie, | 
który ma znajdować się na dnie małego jeziora, przy niej po- [ 
łożonego. Wieść niesie, że za panowania Władysława Łokietka | 
w czasie rozterków z Krzyżakami, przed bitwą stoczoną na 
polach Płowieć (27 IX. 1331), które leżą stamtąd o milę, może ' 
w epoce, kiedy on był jeszcze książęciem na Brześciu, a brat 
jego Ziemomysł książęciem na Inowrocławiu, stąd położonym 1 
o mil trzy, i kiedy ten niecny w sprawie narodowej renegat, 
razem z przyjaciółmi swoimi, Krzyżakami, najeżdżał brater­
skie dzierżawy, wśród takich zawichrzeń powszechnych, wstrzą­
sających całą krainę polską, na drobne księstwa podzieloną, a 
w szczególności tę tutaj okolicę, jeden z możnych panów, przo­
dek familii Dąmbskich, późniejszych hrabiów na Lubrańcu, ze­
brawszy tak swoje własne, jako też sąsiedniej szlachty koszto­
wności, zamknął je w żelazną skrzynię i w tern jeziorze zatopił. 
Skrzynia ta miała być umieszczoną na dwóch kołach. Gmin, 
dbały o zachowanie śladów, podanie utwierdzających, stara się 
dotąd o utrzymanie wyrazistości wyżłobienia kolei, którędy ze 
stromego brzegu skrzynia ta sprowadzoną być miała. Na prost 
takowej kolei, dotąd widocznej, o kilka łokci od brzegu, jest 
utkwioną w wodach jeziora tyka, w miejscu, jak mówią, zato­
pionej skrzyni. Woda jest tam głęboką łokci sześć. W dawnych , 
tranzakcyach, przenoszących dziedzictwo wsi Sadlużka na inne 
rody, potomkowie Dąmbskiego stawali zawsze, jak mówią, do 
aktów, niby strona interesowana, zastrzegająca sobie wyłączne 
prawo własności do zatopionego skarbu. Za byłego zas rządu 
pruskiego, właściciel dóbr sprowadził podobno z Gdańska majtka, 
który zanurzywszy się w jezioro, przekonał się, że na dnie jest 
rzeczywiście skrzynia żelazna dziewięć stóp długa na półwo- 
zie, w muł zagrzęźnięta. Wartoby zachęcić archeologów do 
jakiego stowarzyszenia się celem wydobycia tak ciekawego 
zbioru dawnych zabytków. Do takowego przedsięwzięcia zna- ] 
lazłoby się bezwątpienia wielu akcyonaryuszów, aby tylko sta- I 
nął naczelnik, dający swojem usposobieniem rękojmię możności | 
doprowadzenia do skutku zamierzonego dzieła; M M. M. ;

Wykopalisko w Blociszewie w powiecie Szredzkim (Ssyem 
po niem. Schrimm). Marcin Michałek, sołtys w Błociszewie 
przy kopaniu w swoim ogrodzie, w ....................
znalazł około 400 sztuk monet z czasów_ —JO—
Zygmunta III włącznie. Znalazły się tam między innemi na- |

WYDAWNICTWA
mające związek z numizmatyką, archeologią i historyą sztuki.

I. Archeologia.
™ | Darowski A. Polacy w Kremlu (1610 -1612). Dzieje

głębokości jednej stopy, skarbca moskiewskiego. Przegląd Polski, tom II, str. 338—373, 
asów od Zygmunta I do 632-651.

-je--——— —- --n------- ------------j —ił tam między innemi na- Tomkowicz Stan. dr. Zabytki starożytności. Kraków,
stępujące monety: Grosz ziem pruskich z r. 1529. Grosz gło- Spółka wyd. 1896. (Wystawa powszechna krajowa we Lwowie 
gowski z r. 1506. Grosze gdańskie z lat 1532, 1538, 1540. Grosz w 1894 r., tom I. Odbitka z Przeglądu Polsk. str. 1—24). 
elblągski 1539. Zygmunta Augusta, grosze litewskie z lat 1547 (2)
i 1567. Stefana Batorego, trojaki lit. 1583, 1586 (2). Szeląg li- 1 II. Bibliografia, Dyplomatyka, Heraldyka, Paleografia, Sfraai- 
tewski z r. 1582. Grosz gdański 1579. Szeląg gdański 1579. Zy- . styka i Typografia.
gmunta Ill-go trojaki koronne z lat 1593, 1594, 1598 (3), 1599. dj v jScelgg koronny IKS, 1SM. Szeląg rygski z r. iSSS i wiele In- I i„Kl„Opb.,.u?“ K7,k‘n'r l“r”k,..''°” . J““™’
nych. Wykopalisko to nabyte zostało do zbiorów Towarzystwa ! ,nata Lxplanatio> ln Psaltenum. (Centralblatt fur Bibliotheks- 
historycznego w Poznaniu: wesen- Le,pzig ,89o> w zesz- bstoP- w 8ce> 8tr- ^7-512).

**■» «*№> «мЫяю skarbu i właścicielem KiT«*«-
wküû °Wym “““ P' *dwotM' wyd. 2-gia powlęk.so„e. Kraków 1806,

Wykopalisko w Kryszkowlcach2). W jesieni roku 1853 na ! III. Historyą sztuki.
polach wymienionej wioski, położonej między Nieszawą a Wio- Bieńkowski P. Deux sculptures de l’ecole de Praxitèle,
cławkiem w gubernu piotrkowskiej (Słownik geograficzny, t. X, Paris libr. Leroux Angers, impr. Burdin et Cie, 1895, w 8ce. 
str. /63 i 793), wykopano przypadkowo dzbanuszek gliniany, str. 7 z 2 heliograv. (Odbitka z Revue archéologique).
grubo wyrobiony, objętości około pół kwarty, napełniony starą, ' ,,
monetą blaszkową, tak zwanemi brakteatami (miseczkowe albo Gorski K. M. Młodość Jana Matejki 1838—-1863. Dzia-
guziczkowe, nieme krzyżackie). Autor listu M. M. Morzycki, I *alnosć Jana Matejki między 1863—1873. (Biblioteka warszaw- 
numizmatyk, zamieszkały w owym czasie w tamtej okolicy, saa> zesz- z sierpnia 189o, str. 261 289).
w Ruszkowie, otrzymawszy w darze sztuk kilkanaście i nie Górski K. M. Przegląd współczesnej naszej sztuki. Bibl.
chcąc je zostawiać w ukryciu, przesłał takowe wraz z pobie- warsz., tom II, str. 393-421.

I GófiZKOWśKi Masvas. Ja» M.lsjk», «p«k. ląt jego »ąj. 
~ a..w ciągu lat siedemnastu,

6, w 8ce, str. 62 z 3 portr.
Jelski A. Notice historique sur la fabrique de ceintures 

des Radziwiłł à Słuck (Nadbitka z Bulletin de l’Academie des 
__ _ 0——vie 1225, w 8ce, str. 238-241).

Kopera Feliks. Grobowiec króla Jana Olbrachta i pierw­
sze ślady stylu odrodzenia na zamku Krakowskim. (Przegląd 
Polski pod red. dra J. Mycielskiego, zesz. z pażdziern. 1895, 
w Krakowie, str. 1—36).

Łuszczkiewicz Wł. Klasztor leżajski i jego dzieła sztuki, 
wrażenia z podróży. Kraków 1895, w Śce małej, str. 32. (Od­
bitka z Czasu).

') Słownik geograficzny X, 202. Sadlużek, wieś nad je-1 sciellces. Cracovie 1S95, 
ziorem tegoż nazwiska w powiecie nieszawskim, o 5 wiorst 
od Sompolna, a o 35 wiorst od Nieszawy.

2) Wyjątek z listu pisanego w Ruszkowie dnia 19 marca 
1854 roku. Korespondencya ta aczkolwiek przeznaczoną była 
do druku, nie była publikowaną, piszący poruszał w niej roz­
maite sprawy, z tycn jednakowoż, jedynie wiadomość o wy-, 
kopalisku kryszkowickiem i o skarbie zatopionym podać mo- i 
żerny.
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Łuszczkiewicz Wł. Restes romans de la cathédrale de 
Płock et de 1’abbaye de Jędrzejów. (Odbitka z Bulletin de 
l’Academie des sciences Cracovie, impr. de l’Univ. Jag. 1895, 
w 8-ce, str. 234-238).

Łuszczkiewicz Wł. Z wycieczki z uczniami w r. 1892. 
(Odbitka z Wiadomości numizm.- archeol. w 4ce, druk Anczyca 
1895, szpalt 26, z rycinami w tekście).

Mantbufbi. G. Cywilizacya, literatura i sztuka w odwie­
cznej kolonii zachodniej nad Bałtykiem. (Przewodnik naukowy 
i lit. pod red. A. Krechowieckiego, zeszyt z września 1895, we 
Lwowie, str. 769 - 781, zesz. z paźdz. str. 865—885, dokończ, 
z listopada str. 961—983).

Marconi Wł. Album architektoniczne zabytków od XII 
do XIX wieku, zebrał W. Marconi, wydal Jan Marconi, zesz. 
IV. Warszawa 1895, fol. król., 10 tablic fotodr. (Pałac Józefa 
hr. Potockiego. Krakowskie-Przedmieście ,5/łts)-

Myciei.ski J. Malarstwo w Polsce od roku 1764-1887. 
(Przegląd Polski, zesz. z września 1895, c. d. od str. 667 — 734, 
zesz. z listopada c. d. str. 351 — 382.

Oettingen W. v. Daniel Chodowiecki ais Maler. (Zeit­
schrift fiir bild. Kunst, zesz. 8).

Stachiicwicz Piotr. Legendy o Matce Boskiej, serya II. 
Warszawa, nakt. Gebethnera i Wolffa, druk Anczyca i Spółki 
w Krakowie, 1S96, w 4-ce król. 8 rycin.

Trawiński. Les précurseurs de la peinture contempo­
raine en Pologne. (Bulletin polonais littéraire, scientifique et 
artistique, publié par les soins de l’Association des anciens 
éleves de lfecole polonaise, nr 87. Paris, impr. A. Reiff. 1895, 
w 8ce.

IV. Numizmatyka.
F. Wysocki. Ein Schatz von Krondenaren des Wladi- 

slaus I Locticus und Kasimir III. des Grossen. Lemberg 1895 
(Druck von Julius Bahlke Berlin). 8-vo, str. 16. Tablica.

KORESPONDENCYE REOAKCYI.

Wszelkie korcspondencye, opisujące wykopali­
ska, zbiory własne lub znajdujące się w okolicy, 
rzadkie nieopisane okazy wszelkich dawnych zabyt­
ków przedhistorycznych jak i późniejszych rzadkich 
nieopisanych druków z XV—XVII wieku, ryciu, rzeźb, 
monet, pieczęci, medali, obrazów, portretów i t. p. są 
bardzo dla Kedakcyl pożądane. Prosimy o częste 
i liczne nadsyłanie.

Przesyłając Nr 4 za rok 1895, 
upraszamy Szanotcnych Członków 
o najrychlejsze nadesłanie dawniej­
szych wkładek, zalegających u kilku 
Panów od roku 1891, oraz o nadsy­
łanie należnych wkładek za r. 1896.

Wny B. Twardowski, właściciel księgarni 
w Poznaniu, upoważniony został przez Wy­

dział Towarzystwa do przyjmowania zale­
głych i bieżących ickładek oraz preuanieraty 
na „Wiadomości Numizm.- Archeologiczne“ 
w calem W. Księstwie Poznańskiem.

Iledakcya Wiadomości Numizmatyczno-Archeoloy. 
posiada jeszcze kilkadziesiąt dzieł (z XVI—XIX w.) 
do sprzedania po przystępnych cenach, z których uzy­
skany fundusz przeznaczony jest na zwiększenie ka­
pitału żelazneyo Tow. Num.-Ar cli. Wykaz w razie po­
trzeby może być powtórnie dostarczony.

Dla nowo przystępujących członków do Towa­
rzystwa N.-A. Iledakcya dostarcza, o ile skromny za­
pas pozwoli, poprzednie roczniki Nr 1 — 14 z lat 1889 
do 1892, wraz z regestrem przedmiotowym i imien­
nym, po zniżonej cenie 8 złr., następne roczniki od 
rok 1893—1895 włącznie Nr 15—29 dostarczamy po 
12 złr., razem 20 złr., pojedyncze niimera po 1 złr. 
50 cent.

DARY NADESŁANE DLA TOWARZYSTWA
od dnia 1 października 1895 roku.

Od Akademii Umiejętności w Krakowie. Rocznik Akademii. 
Rok 1894/5.

Od Szan. Towarzystwa historycznego we Lwowie Kwar­
talnik historyczny. Zeszyty I—IV z r. 1895.

Od W^o dra K. Koehlera. Dwie broszury pod tytułem: 
a) Druki Kościańskie Wiganda Funcka z wieku XVII. b) Przy­
czynek do kwestyi wyrytych stóp na kamieniach.

Od Szan. Tow. król, numizmatycznego w Brukselli Revue 
Beige de Numismatique I—IV livraison r. 1895.

Od Szan. Tow. archeolog, w Kninio w Dalmacyi „Staro- 
hrvatska Prosvjeta“, God I, Brój 1. 1895.

Od Szan. Tow. ludoznawczego we Lwowie czasopismo 
„Lud“ pod redakcyą Dra A. Kaliny zeszyty 1 — 8 z roku 1895.

Od Wgo Pana Stan. Świeżawskiego ze Lwowa 23 monet 
polskich, siedmiogrodzkich i szeląg lenny, a mianowicie: Zy­
gmunta III 2 trojaki. — Zagórski 397 z lat 1592 i 1596. 12 gro­
szy koron. Zag. 225 i 227 z lat 1608—1615, z drobnemi co do 
rysunku odmianami. 2 grosze gdańskie Zag. 371 z lat 1626 i 
1627. 1 szeląg Jerzego Wilh. margr. brand, z r. 1627. z literą 
S na orle siedmiogr. Gabriela Batorego. 4 Grosze Dr. Erdy 
Janos. Tabl. Nr VIII. 9. z lat 1610—1613. Gabriela Bettena 2 
grosze Erdy J. Tabl. iX. Nr 15 i 16 z lat 1619 i 1625.

Od Szan. Tow. Przyjaciół Starożytności czeskich w Pradze 
Casopis z r. 1895, zeszytów trzy.

Od Szan. Towarzystwa historycznego w Poznaniu „Zeit­
schrift für Provinz Posen“ z r. 1895, zeszytów cztery.

Od Wgo Pana A. de Witte. Les Places decimales du corps 
des monnayeurs brabancons a la fin du XVIII siede. Anvers 1895.

Od Wgo Pana F. Wysockiego broszurę p. t. Ein Schatz 
von Krondenaren.

U. 11««kład Tc Redaktor odpowiedzią 1 Spółki.
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Order Konfederacyi barskiej. W Nr. 4 (zb. ogól. 14) „Wia­
domości numizmatyczno-archeologicznych“ p. Edward z Sul- 
gostowa podaję wiadomość o orderze Konfederacyi barskiej, 
cytując hr. Leona Potockiego, który w dziele swojem: Pamię­
tniki p. Kamertona (dli, 78), opisuje takiż order po Szymonie 
Kossakowskim, głośnym partyzancie z czasów barskich a pó­
źniejszym hetmanie. Potocki nazywa ten order „ozdobą wojskową, 
jaką konfederatom za waleczność rozdawano“ i podaję jego opis. 
Zaznaczywszy ten ustęp z dzieła Potockiego, p. Edward z Sul- 
gostowa powiada, że „oprócz tej wzmianki może jedynej, nie 
zdarzyło mu się nigdzie czytać o tem, w żadnem dziele odno- 
szącem się do tej epoki“. Słuszna uwaga, bo o ile mnie wia­
domo, nikt dotąd nie opisał owych krzyżów, które pierwsi ry­
cerze barscy nosili na piersiach, jako godło walki rozpoczętej 
w obronie wiary. Nie zdarzyło mi się też widzieć (mimo po­
szukiwań), ani jednego exemplarza takiego krzyża w żadnym 
ze zbiorów publicznych lub prywatnych, snąć mało z nich prze­
chować się mogło w epoce kilkoletniej walki, po rozpierzchnię­
ciu się rycerzy barskich po różnych krajach starego i nowego 
świata.

Na podstawie jednak wzmianki, jaką znajduję w spólcze- 
snej relacyi, rękopis niemniej o podniesieniu konfederacyi w Ba­
rze, można przynajmniej dokładnie określić znaczenie owych 
krzyżów konfederackich. A najpierw krzyżyki te nigdy orde­
rami nie były — w znaczeniu oznaki honorowej lub nagrody — 
były raczej oznaką związkowych „pod znakiem krzyia iw. kawa­
lerów na obronę wiary i wolności sprzymierzonych“ jak czytamy 
w dyaryuszu pod tyt.: „ Wiadomości z Baru o związku wojska 
i konfederacyi d. J. Martii 1763 Ao (Actes relatifs d la Confćdi- 
ration de Bar, rękopis w Zbiorach Akad. Umiej, w Krakowie, pag. 
170—182).

Po podniesieniu konfederacyi w Barze (28 lutego) utwo­
rzony został w d. 4 marca związek wojskowy, a marszałkiem 
związkowym obrany Józef Pułaski. Zaraz też potem 6 marca 
na sessyi wojskowej nastąpiło postanowienie i ordynacya puł­
ków „pod znakiem krzyia świętego“. Pamiętnikarz nasz opisuje 
tę uroczystość szczegółowo, podając wiadomości o ordynacyi 
tych pułków, wymienia nawet mianowanych wówczas „pułko­
wników“ — dla tego też cały ten ustęp z rękopisu przy­
taczamy :

„.. .D. 6 Martii, po południu była sessya wojskowa u 00. 
Franciszkanów, na której wiele bardzo Ichmć. pp. wojsko­
wych z partyi podolskiej i ukraińskiej na odgłos związku 
i konfederacyi podniesionej przybyłych, z ochotą szczerą do 
obrony wiary i wolności oświadczyli się w kole, i Jp. Marszalka 
związkowego (Józefa Pułaskiego) o przyjęcie od nich na święte 
i chwalebne sprzymierzenie się przysięgi upraszało. I przy­
sięgi uroczyste wykonali, obowiązując się.do ostatniej kropli 
krwi, wiary i wolności bronić, związku wojska i Jp. Marszałka 
nie odstępować etc. Na tejże sessyi nastąpiło postanowienie 
i ordynacya pułku pod znakiem Krzyża św. kawalerów, na 
obronę wiary i wolności sprzymierzonych. Ustawa tego pułku 
z 13 chorągwi, sposobem chorągwi husarskich pancernych 
a sześć chorągwi lekkich postanowiono, lmo Chorągwie pier­
wsze pułkowe z samych kawalerów sprzysiężonych złożone, 
to jest pod każdą ma być kawalerów stu zbrojnych, bez po­
cztów, z czeladzią pachołkami, jakich i wiele kto mieć może, 
zostawiono to do woli każdego kawalera; takich chorągwi 
trzy. 2do Dziesięć zaś chorągwi powinny mieć po 50 kawale­
rów a po sto pocztów; do tego sześć chorągwi lekkich po­
winny mieć po 50 koni złożonych z towarzystwa. Obligacye 
tego pułku są w punktach zaprzysiężonych wyrażone. 3tio Po 
ustanowieniu obligacyi i powinności każdego kawalera w tym 
pułku będącego, wybrani Ichmć. pp. pułkownicy. Przysięgi 
uroczyste wykonali, jako na obronę wiary i wolności szabli 
dobywają i do ostatniej kropli krwi tejże wiary św. rzymskiej 
katolickiej bronić będą etc.

„Pod znakiem krzyża św. hasło wiary i wolności.
„Liczba tych kawalerów jest już bardzo liczna. 1) Pier­

wszym pułkownikiem i komendantem Jp. Marszałek związkowy 
(Józef Pułaski). 2) Drugim Jp. Potocki chorąży i regimentarz. 
3) Jp. Strzemecki starosta hadziacki. 4) Jp. Kazimierz Puła­
ski starosta zezuliniecki. 5) Jp. Antoni Pułaski starosta czere- 
szeński. 6) Jp. Antoni Suffczyński kasztelanie czerski. 7) Jp. 
Wojciech Łubkowski stolnik wendeński. 8) Jp. Julian Strze­
mecki starościc hadziacki. 9) Jp. Stanisław Rzążewski cześnik 
włodzimierski. 10) Jp. Marcin Mytko stolnik wieluński. 11) Jp.

Stefan Piątkowski miecznik mielnicki. 12) Jp. Jakób Łubkow­
ski. 13) Jp. Jasiński skarbnik...... Do sześciu lekkich: Jp. Grab­
ski skarbnik łęczycki, Jp. Wilczyński miecznikowicz wol..., Jp. 
Bardecki, Jp. Antoni Hulanicki, Jp. Michał Horodecki łowczy 
zwinogrodzki, Jp. Węgliński podstoli smoleński. Ichmć pp. 
pułkownicy i rotmistrze deklarowali za najpierwszym ordynan- 
sem ruszyć się, podnieśli chorągwie i ordery Krzyża św. przy­
piąć na boku lewym z napisem: pro fide et libertate“.

Relacya ta wyraźnie określa znaczenie owych krzyżów, 
które pierwsi konfederaci na piersiach zawieszali. Krzyże te 
stanowiły — jak wyżej powiedzieliśmy — pewne godło, w imię 
którego występowano do walki, a „kawalerowie krzyia świętego'1 
Stanowili jakby rodzaj stowarzyszenia czy też zakonu wojsko­
wego, pod egidą wiary. Często też w pismach współczesnych 
spotyka się wyrażenie: „katolickie sprzysięienie“ określające po­
czątek związku, a „punkta obowiązków sprzysięionyćh" (druk, w Ma- 
teryałach Morawskiego, str. 30), noszą cechę głębokiej religijności. 
Każdy z „kawalerów“ zobowiązywał się wiary rzymskiej św. 
katolickiej własnem życiem i krwią bronić, nie czynić gwał­
tów i rabunków nawet wśród żydów i lutrów, być posłusznym 
komendzie i t. d. Żaden luter, kalwin, szyzmatyk nie będzie 
przypuszczony do tej konfederacyi i t. d. Chorągiew katoli­
ckiego sprzysiężenia główna: Pan Jezus ukrzyżowany na lamie 
złotej lub srebrnej, druga Najświętszej Matki. Inne pod zna­
kiem Krzyża św. być mają, „których to chorągwi osobliwie 
dwóch najpryncypalniejszych, trup na trupie padając, wydreć 
sobie nieprzyjaciołom wiary św. nie damy“. Hasło generalne: 
Jezus, Marya! Na pieczęci związkowych, na piersiach orła wyo­
brażony był Pan Jezus ukrzyżowany, w obu szponach ptaka 
pałasze z napisem: aut oincere aut mori.

Stowarzyszenie Krzyża św. nie obejmowało wszystkich 
później tworzących się konfederacyj wojewódzkich, miało bo­
wiem — jak widzieliśmy — ograniczoną w pierwszej ordynacyi 
liczbę pułkowników i liczbę kawalerów. Józef Pułaski na uni­
wersałach swoich, obok innych tytułów, pisał się zawsze: puł­
kownikiem kawaleryi Krzyia św., a na portrecie jego przechowy­
wanym w rodzinie, widzimy Marszałka Związkowego w zbroi 
husarskiej, z owym krzyżykiem na piersiach.

Po upadku konfederacyi podolskiej i przerzuceniu związ­
kowych w granice tureckie, rozproszyła się kawalerya Krzyża 
świętego, i cala organizacya rozpaść się musiata. W odnowio­
nych konfederacyach’ na Podgórzu i w innych stronach kraju, 
przy organizowaniu nowych oddziałów, już nie było mowy 
o kawaleryi Krzyża św.

Owa głęboka religijność, cechująca pierwszy zawiązek 
rycerzy barskich, okrzyczaną była jako fanatyzm niepolityczny. 
Sam nawet biskup Krasiński, choć jeden z twórców konfede­
racyi, ostro krytykował kierunek obrony w Barze. Mamy też 
pod ręką pismo biskupa do szefów barskich (lipiec 1769), w któ- 
rem zdawał relacyę ze swych układów z dworem francuzkim. 
Otóż w objaśnieniach do umówionych natenczas artykułów bi­
skup pisał: „Wiedzieć należy, że się Francyi nic dotąd nie po­
dobało, cokolwiek uczyniła konfedoracya barska, tak krzyie po­
wieszone na piersiach, jako też akt konfederacyi, nic w sobie 
nad fanatyzm nie zawierający, a który był przeszkodą Turkom 
wdania się w interesa konfederacyi barskiej“...

W żadnym więc razie obce krzyże konfederackie orde­
rami nie były, a znaczenie ich dostatecznie określają powyżej 
przytoczone cytaty. Wątpliwość Potockiego: kiedy, gdzie i przez 
kogo ów niby order był ustanowiony, rozstrzygają również przy­
toczone opisy. Co ao nadania Dumourier’owi owego krzyża, 
o czem również piszę Potocki, widocznie błędnem jest to po­
danie. Dumourier przybył do Polski latem 1770 r., gdy już 
o kawaleryi Krzyża św. nie słychać było. Gdyby zaś dostał był 
jakie odznaczenie honorowe, byłby wspomniał o tem w swych 
pamiętnikach, w których zbierał wszystko co podnieść go 
mogło, nie szczędząc czarnych barw dla szkalowania Polski 
i Polaków.

Co do samego krzyża: Potocki piszę, że był na nim na­
pis; Pro Maria et Patria. Pamiętnikarz nasz, który jako współ­
czesny, mógł być lepiej poinformowany, cytuje napis: pro fide 
et libertatate. Pożądanymby był dokładny opis krzyża, gdyby 
się gdzie znalazł, a niemożebnem jest, żeby wszystkie te krzy­
żyki zaginąć miały.

Kazimierz Pułaski.




